
Młodzieży polska — w imię Twej jasnej przyszłości oddaj swój głos
na kandydatów Frontu Narodowego!

fm K  BlDUiMY GrtOSOWAĆ?
Jak już w iem y z O rdynacji — prawo do glosowania ma kardy z nas, k tó ry : 

ukończy! 18 la ł.
Jest w  pe łn i w ładz umysłowych,
nie został pozbawiony praw obywatelskich w yrokiem  sądowym.
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Innych ograniczeń nie ma. A więc wszystko jedno, czy ktoś je rt mężczyzną czy ko* 

bletą, cyw ilem  czy wojskowym , robotn ik iem  czy urzędnikiem , czy ma cztery klasy ukończo
ne, czy ukończy! wyższą uczelnię, czy jest wierzący czy nie, do ja k ie j narodowości należy 
(jeśli ma ty lk o  obywatelstwo polskie) itp . — w dniu w yborów  — 26 października pójdzie 

do urny wyborczej, 0
Jak to się będzie odbywało: I wyborczych — czyli tam, gdzie 
U rny wyborcze będą w lo- | sprawdzaliśmy czy nasze na- 

kalach obwodowych k o m is ji! zwiska są w spisach wybór-
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Bofowe zadaniu dla Instancji I a&tjjtira ZMP

“ B UŻ tylko kilka dni dzieli nas od wielkiego 
święta narodu — wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Jak 

_ - najlepiej przygotować młodzież do gło- 
sowania, do radosnego obcl odu tych 

pamiętnych dni — oto pilne zadanie dla akty
wistów i instancji zetempowskich.

W PRZEDEDNIU WYBORÓW młodzież po
winna gremialnie brać udział w zebraniach or
ganizowanych przez Komitety Frontu Narodo
wego. Uczestniczyć w capstrzykach, wieczorni
cach, przemarszach, jakie odbędą się w miastach 
miasteczkach i na wsiach. Organizować wystę
py zespołów artystycznych, grupowe chodzenie 
do kin i teatrów, raidy rowerowe itp. Niechaj ra
dosny nastrój: śpiew, harmonia, fanfary, hasła 
staną się poważnym orężem naszej agitacji. Nie
chaj ulice i drogi, miasta i wsie należą w tych 
dniach do młodzieży rozśpiewanej, roztańczonej 
i radosnej.

ZMP-owcy mają obowiązek udekorować 
w przededniu wyborów swoje domy, balkony 
i mieszkania, zachęcać i pomagać w dekoracji 
wszystkim mieszkańcom.

NIEDZIELA 26 PAŹDZIERNIKA — dzier 
wyborów' musi przebiec w szczególnie radosnej 
atmosferze. Zależeć to będzie właśnie w dużej 
mierze od młodzieży.

Idąc do urn wyborczych całymi grupami, by 
wspólnie głosować, młodzież zamanifestuje swo 
je przywiązanie do władzy ludowej, Partii i tow 
Bieruta oraz poparcie dla wytycznych Progra 
mu Wyborczego Frontu Narodowego.

Grupy młodzieży i harcerzy powinny przems- 
szerowywać z muzyką, śpiewem i transparenta
mi, skandować hasła nawoływujące do wałki 
z wrogami zewnętrznymi i wewnętrznymi. Wzy
wać do powszechnego głosowania bez skreślać 
i poprawek na kandydatów Frontu Narodowe
go — najlepszych przedstawicieli narodu.

Zapewnić i zaplanować należy występy ze
społów i grup artystycznych na ulicach, pla
cach, w tramwajach i samochodach.

ZMP-owcy i harcerze powinni w tych dniach 
ibierać stroje organizacyjne oraz regionalne 
Dziewczęta i aktywistki ZMP już teraz powin
ny ustalić w jaki sposób zajmą się one przypil
nowaniem dzieci i mieszkań kobiet, które pójdą 
(losować Przygotować trzeba i ustalić liczbę ak- 
ywistów ZMP do pomocy komisjom wybor
czym. jako łączników i Komitetom Frontu Na
padowego jako agitatorów.

Bojowe zadania stoją przed młodzieżą w prze
dnio i w dniu wyborów Młodzież wykona jt 
honorem Wielka odpowiedzialność za wyko- 
■rre tych zadań spada na instancje i aktyw 
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KANDYDATÓW
za rozkw item

przeciwko wrogom postępu i pokoju
S po tkan ia  z k a n d y d a ta m i na posłów . O żyw io n a  dz ia ła lność a g ita to ró w

GŁOSUJĄC NA 
glosujemy

FRONTU NARODOWEGO 
Ojczyzny Ludowej

W serdecznej atmosferze up łynęło spotkanie kandydatów na 
posłów: członka B iu ra  Politycznego, sekretarza K C  PZPR 
Zenona Nowaka, zasłużonego górn ika Polski Ludowej, W ła 
dysława Bożka oraz p ro rekto ra  P o litechn ik i Ś ląskie j im , 
W incentego Pstrowskiego w  G liw icach, pro f. inż. S tanisława 
Szerszenia z naukowcam i i  in te ligenc ją  techniczną G łiw ic .

oraz kandydat na zastępcę po-Gorąco p rzy jm u ją  zebrani 
słowa Zenona Nowaka, k tó ry  
m ów i o zdobyczach uzyskanych 
wspólnym  w ys iłk iem  rąk  i 
mózgów polskiego robotnika, 
chłopa i in te ligenta przy budo
w ie potęgi gospodarczej naszej 
ludow ej Ojczyzny. „Osiągnięcia 
te — stw ierdza Zenon Nowak 
—nie są niczym innym  jak rea
lizacją zadań, które  nasz naród 
i pa rtia  postaw iły sobie po w y 
zwoleniu i u jęciu władzy przez 
masy pracujące P o lsk i“ .

Entuzjastycznie reagują ze
bran i na słowa mówcy, k tó ry  
podkreśla, że siły  obozu poko
ju , na czele ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  rosną i potężnieją z 
dnia na dzień, że żadne histe
rie  im peria lis tów  niezdolne są 
przeszkodzić w szybkim  tempie 
budowy socjalizmu w naszym 
kra ju .

Następnie przem awiają — 
inżynierow ie, profesorowie Po- 
h techn ik i, technicy, wysunięci 

robotn ików  na kierownicze 
stanowiska przodownicy pracy.

18 bm. kand}'daci na posłów 
do Sejmu: zastępca członka 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
— m in Stefan Matuszewski i 
działacz ludowy, członek NKW  
ZSL — M ieczysław Wysocki

sła, średniorolny chtop, prezes 
Pow. Zarządu ZSCh — M arian 
Staśkiewicz, p rzyby li na spot
kanie z wyborcam i miasta 
Ostro łęki.

Tego samego dnia kandy
dat na posła, zastępca członka 
B iura Politycznego KC PZPR 
min. Matuszewski spotkał się z 
wyborcam i — chłopami z pow 
Ostrołęka oraz wziął udzia ł w 
w  zebraniu przedwyborczym w 
miejscowości Kadzid ło w tym  
samym powiecie.
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Agita torzy Frontu Narodowe

go w P rudnickich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego czują 
się odpowiedzialni nie ty lko  za 
pracę nad popularyzacją Pro
gramu Wyborczego Frontu Na
rodowego wśród caiej zaiogi. 
Agita torzy — to w większości 
przodownicy pracy, których tro 
ską jest również i to, by zakła
dy ich były przód > >ące, by go
dnie pow ita ła załoga dzień w y
borów. Starsi, doświadczeni ro
botnicy — agitatorzy Frontu 
Narodowego pomagają m nie j 
doświadczonym, służąc im  cen
ną radą i pomocą w pracy.

Młoda robotnica Katarzyna 
Sakowska m iała trudności z 
■wykonywaniem swych zadań

produkcyjnych. Z pomocą po
śpieszyły je j ag ita to rk i — L. 
Kłoszcz i H. Pszczoła. Dzięki 
fachowym  radom towarzyszek 
Sakowska osiąga obecnie prze
szło 100 proc. norm y produk
cyjnej.

Agita torzy da ją wzór o fia r
nej pracy również swym oso
bistym  przykładem, w p ływ ając 
w ten sposób na załogę. Oto 
np. wspaniały sukces odnieśli 
młodzi robotnicy, zatrudnieni 
przy montażu nowych krosien, 
którzy realizując swe zobowią
zanie dla poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe
go i na cześć X IX  Zjazdu 
KPZR, oddali krosna do użyt
ku przed term inem . Wśród bu
downiczych przodowali agita
torzy F rontu Narodowego 
ZM P-ow iec Żak, Juszczyszyn, 
Stabiszewski i inn i.

Oż.ywioną działalność rozw i
nęły w okresie przedwybor
czym utworzone w 13 łódzkich 
zakładach przemysłu m etalo
wego brygady artystyczno- 
agilaeyjne, których program 
pracy ku ltu ra lno  - ośw iatowej 
jest ściśle związany z życiem 
poszczególnych załóg i Ich w a l
ką o pian.

Dla poparcia Programu W y
borczego Frontu Narodowego 
i uczczenia X IX  Zjazdu KPZR 
członkowie przodujących b ry 
gad podję li zobowiązania u tw o
rzenia podobnych zespołów w 
innych zakładach.

Tak na przykład Zbigniew

Pieńkowski, k ie row n ik  ś w ie tli
cy Centralnego B iu ra Technicz
nego Maszyn W łókienniczych 
organizuje nową brygadę w 
Zakładach „K om una Paryska“

w Radomsku, a Halina Czei 
niejewska z zakładów A - l l  do 
pomaga w  zorganizowaniu b ry 
gady załodze Pab ian ick ie j Fa 
b ryk i Narzędzi.

Karla wyborcza Okręgu nr 1 Warszawa

koledzy z grup pelifedinicznych studiów przygotowawczy cli 
zgłaszafcie sisj na wydziały górnicze i hutnicze!

Apel Zarządu Głównego Z_MP 
wezwał najlepszych, n a jo fia r
niejszych m łodych pa trio tów  
do bo ju o węgie! i stal.

W  dniu 19 października od
było się zebranie młodzieży ze 
Stud ium  Przygotowawczego w 
Katowicach, na którym  10-eiu 
przodujących słuchaczy odpo
w iadając na Apel Zarządu G łó 
wnego ZM P zgłosiło się na s tu 
dia na wydziałach górniczych 
i hutniczych, wzyw ając jedno
cześnie wszystkich najlepszych 
słuchaczy grup politechnicznych 
S tudiów  Przygotowawczych do 
pójścia w ich ślady.

My, słuchacze grup po litech

nicznych S tadium  Przygoto
wawczego W yższej Szkoły Eko
nomicznej w  Katow icach — gło
si m. in. lis t słuchaczy studium  
— z w ie lką  radością w itam y 
Apel ZG ZM P wzywający m ło
dzież do pionierskiego zaciągu 
na na jtrudnie jsze i na jw ażn ie j
sze posterunki naszego socja li
stycznego budownictwa.

Świadom i swoich obowiązków 
wobec Ludow ej O jczyzny i Jej 
bohaterskiej klasy robotniczej 
zgłaszamy się na w ydzia ły  gór
nicze i hutnicze po litechnik ł 
szkól inżynierskich, aby po ich 
ukończeniu stanąć do pracy w

kopalniach i hutach na n a jt ru 
dniejszych odcinkach.

Dumn) jesteśmy z tego, ie  
nam przyszłym  inżynierom  gór- 
n iew ta i hu tn ic tw a , przypadnie 
w  udziale realizacja w ie lk ich  i 
zaszczytnych zadań, zawartych 
w Program ie W yborczym  F ron 
tu  Narodowego.

LESZEK B A N K A , M A R IA N  
K U C I A K , JA N  H Y Ż, JAN 
S( IIA B O W S K I, JAN  KARD AS, 
S T A N IS ŁA W  S K U C IIA , A N 
T O N I SPENDEL. JAN  S T A N I
S ŁA W S K I. M A G D A LE N A  
P IE R C H A ŁA .

Okrę g  Wyborczy Nr 1 m. łt. Warszawa

K a r ł a  d a  g ł o s o w a n i e

w wyborach do Sejmu Polskiej R z e c z y p o s p o l i t e j  Ludowel  
w dniu 26 pa źdz ie rn ika  19 52  roku

Lisie Frontu Narodowego
Kandydaci 
na posłów :

Z cz łęp cy !

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
1L
12.
13.
14.
15.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

S t e r u !  B o l e s ł a w  
R o k o s s o w s k i  K o n s t a n t y  
B e r m a n  J a k u b  
D e m b o w s k i  J o n  
M a r k ó w  J ó z e ł  
F i e d l e r  F r a n c i s z e k  
W l c h a  W ł a d y s ł a w  
R u t k o w s k a  S t a n i s ł a w a  
A l b r e c h t  J e r z y  
A d a m o w s k l  L a o n  
L a n g a  O s k a r  
M a r k s  B r o n i s ł a w  
T r a c l k l e w l c z  A n t o n i  
S k l b n l t w i k l  Z y g m u n t  
S k ó r z y ó s k t  Z d z i s ł a w

K u j a w s k i  5 u g e n i u s z  
S z y m a ń s k i  R o m a n  
S z a r l i ń s k a  S t a n i s ł a w o  
C z e s z k o  B o h d a n  
S a m o c k a  I r e n a  
W ó j c i k  H e n r y k  
J a ł w l ń s k l  S t e f a n

W yborcy Okręgu n r X Warszawa otrzym ają takie  ka rty  w ybor
cze ze stemplem w  lokalach obwodowych kom isji wyborczych gdy 
przyjdą glosować.

Podobne ka rty  wyborcze otrzym ają wszyscy upraw nieni dc 
glosowania we wszystkich innych okręgach k ra ju  z nazwiskam ’ 
kandydatów na postów i na zastępców postów, kandydujących 
z danego okręgu.

K arty  te w rzucim y do urn wyborczych bez skreślań l poprawek 
w  dn iu 26 października.

ców. Glosowanie będzie się 
odbywać między godziną 8 
a 22.

Gdy wejdziem y do lokalu —• 
zastaniemy tam — bez wzglę
du na porę — przewodniczące
go Obwodowej K om is ji W y
borczej lub jego zaslępcę wraz 
z dwoma członkam i K om is ji. 
Jeśliby któraś z łych osób za
chorowała lub nie przybyła —* 
przewodniczący K om is ji może 
uzupełnić skład K om is ji spo
śród wyborców Przewodniczą
cy Obwodowej K om is ji W ybór 
czej czuwa nad porządkiem w 
czasie glosowania — może on 
wydawać zarządzenia porząd
kowe. Kom isja nada przed glo
sowaniem — czy urna w ybor
cza jest pusta, czy sp;sv w y
borców są na miejscu, czy jest 

J wystarczająca liczba kartek do 
glosowania.

Ponieważ Kom isja m usi 
sprawdzić czy przybyły w ybor
ca jest tym , za kogo się poda
je — idąc glosować, trzeba 
wziąć z sobą dokum enty i o  
kazać je przewodniczącemu 
Kom isji. Ważne są: ka rta  m el
dunkowa, legitym acja służbo
wa, legitym acja Zw iązku Za
wodowego albo i inna leg ity 
macja. k tóra stw ierdza tożsa
mość wyborcy Wyborca, k tó ry  
nic ma żadnych dokumentów, 
może się powołać na dwóch 
wiarogodnych św iadków.

Jeśli wyborca mieszkał do
tąd gdzie indzie j — powinien 
przedstawić zaświadczenie ko
m is ji z dawnego miejsca za
mieszkania, że byt tam w spi
sie wyborców Kom isja to za
świadczenie zabiera, żeby do
łączyć dc protokółu glosowa
nia.

Po tych formalnościach do
staniemy kartkę wyborczą, na 
k tó re j umieszczone będą na
zw iska ludzi, kandydujących 
w naszym okręgu na posłów 
lub zastępców posłów. Po prze
czytaniu k a rtk i idziem y do 
urny w miejscu, gdzie siedzi 
kom isja i rzucamy do urny 
kartkę  złożoną tak, żeby nie 
by ’ widać strony zadruko
wanej.

Nieważne są inne ka rtk i w y 
borcze, niż te. które się otrzy
mało od kom isji obwodowej, 
ze stemplem okręgowej kom isji 
wyborczej. Trzeba uważać, że
by karta byta ostemplowana — 
bo inaczej jest nieważna.-

.Jeśli ktoś jest kaleką, nie
zdolnym do poruszania się 
albo jeśli ktoś jest analfabetą 
— może korzystać z pomocy 
osoby zdrowej lub piśmiennej. 
W szpitalach utworzone są ob
wody wyborcze.

Zapoznajmy się dobrze ze
sposobem oddawania głosów, 
abyśmy mogli w ypełn ić nasz 
zaszczytny obowiązek obywa
te lski!
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Klasa robotnicza przodującą siłą Frontu Narodowego!



Pod sztandarem Frontu Narodowego -  naprzód do Polski silnej 1 szczęśliwej!
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€© się zmieni po wyborach?
Z chw ilą , k iedy  naród po l

s k i rozpoczął przygotow ania 
dc w yb o ró w  nowego Sejm u — 
U jadanie w rogów  przeciwko 
Polsce Ludow e j wzm ogło się 
S niesłychaną siłą. Z na jp rze
różn ie jszych im p e ria lis tycz 
nych szczekaczek rad iow ych 
popłynęła nowa fa la  osz
czerstw , k ła m s tw  i bzdur, pod
niosła  w  k ra ju  leb ku łacka 
p lo tka . Frazesy, którym ? w róg 
o w ija  swoją nienaw iść do F o l- 
Bki Ludow e j, swoje k łam stw a 
—  nie mogą u k ryć  ich pod
stawowego celu i sensu: w róg 
p ragn ie  odciągnąć naród po l
sk i od w yborów , siać zniechę
cenie i nieufność.

J a k im  argum entem  posłu
gu je się wróg? N iew ybredny 
to  argum ent, k tó ry  — ja k  zre
sztą w szystk ie  jego argum en
t y  — w  zetkn ięciu  się z p ra w 
dą pęka ja k  bańka m ydlana. 
N ie  idźcie do w yborów , nie 
g łosu jc ie  — naw o łu je  w róg — 
bo i ta k w  Polsce nic się nie 
zm ieni. W ładza pozostanie w 
tych samych rękach niezależ
n ie  od tego, k to  będzie zasia
da ł w  now ym  Sejmie...

Dem askując i rozb ija jąc  
Wrogą propagandę, ia k  p luga
w e zło, trzeba rozum ieć je j 
niebezpieczeństwo, bow iem  o- 
b liczona jest ona na ludzi 
chw ie jnych , niedostatecznie 
uśw iadom ionych.

W ładza w  Polsce rzeczyw i
ście pozostanie w  tych sa
m ych  rękach — w  rękach lu 
du pracującego. I nie po to 
Idzie do urn wyborczych na
ród po lski, aby w yb ie rać in 

ną władzę. N aród dokonał w y 
boru już  dawno, zdobył tę 
w ładzę w  d ług ie j, uporczyw ej, 
k rw a w o  okup ione j walce. Do
Sejm u rzeczyw iście w e jdz ie  
w ie lu  nowych ludzi. Będą to 
na jlepsi z na jlepszych, n a j
godniejsi, ci, k tó rzy  życiem i 
w łasną pracą zdobyli zaufanie 
narodu i k tó rych  naród po lsk i 
w ysuną ł ja ko  swych repre
zentantów  do organu n a jw y ż 
szej w ładzy w  naszym k ra ju . 
I rzeczyw iście w  Polsc# nic 
się nie zm ieni na korzyść je j 
w rogów. Czy tych z zewnątrz, 
k tó rzy  w raz z odradzanym  h i t 
le ryzm em  przygo tow u ją  nową 
wojnę, chcą odebrać narodow i 
po lskiem u jego wolność, jego 
praw a i zdobycze, zabrać p ia 
stowskie ziem ie nad O drą 1 
Nysą. Czy tych — w ypędków  
i  zd ra jców  narodu polskiego, 
k tó rzy  w ys ługu ją  się am e ry 
kańskiem u im p e ria lizm o w i za 
do la ry, śniąc o powrocie do 
w ładzy nad narodem  po lsk im , 
o przyw rócen iu  sobie praw a 
do bezlitosnego w yzysk iw an ia  
lu dz i pracy w  Polsce. Czy tych 
— n ied ob itkó w  w yzyskiw aczy 
w ew ną trz  k ra ju , k tó ry m  lu d  
pracu jący odebrał w ładze i 
k tó rzy  w  rozpętan iu now ej 
w o jn y  w idzą m ożliwość pow 
ro tu  daw nych, dobrych dla 
siebie czasów.

Na korzyść tych wszystk ich 
n ic się po w yborach n ie  zm ie
ni. O dw ro tn ie  — w iedzą oni 
doskonale, że zm iany k tó re  
zajdą nie im  w y jd ą  na dob
re, nie w zm ocnią ich straco
nych pozycji.

W szystko co się zm ieni — 
zm ieni się na naszą korzyść, 
na korzyść narodu polskiego, 
na korzyść naszej Ludow e j
O jczyzny.

Do dnia w yb o ró w  zostało za
ledw ie k ilk a  dni. Idz iem y do 
n ich  w  szerokim  Froncie  N a
rodow ym , aby w yb rać  swoich 
p rzedstaw ic ie li do organu n a j
wyższej w ładzy w  Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j. 
Idziem y, ja ko  czynni b o jo w n i
cy F ro n tu  Narodowego, ro b i
m y wszystko, aby F ro n t N a
rodow y, nasz fro n t, fro n t 
wszystkich pa trio tów  w  w ybo
rach zwyoiężył.

0  jego zdecydowane zw y 
cięstwo w  w yborach w a lc z y 
m y już  teraz —  w  ciągu ca
łego okresu poprzedzającego 
sam a k t głosowania. Pomaga
m y ludziom  jasno i  dokładnie 
rozumieć, że to, co ukazu
je  P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego jest realne, jest 
do zdobycia naszą w łasną p ra 
cą. W ięcej — że w y łączn ie  od 
naszego udzia łu  w  walce o 
w ykonan ie  tego program u za
leży jego pełna rea lizacja , A  
w ięc — w span ia ły  ro z k w it 
O jczyzny, um ocnienie je j n ie 
podległości, u trw a le n ie  poko
ju .

1 coraz m n ie j jest ludzi, k tó 
rzy nie dostrzegają ja k  w ie lk i 
i ścisły is tn ie je  związek m ię 
dzy osobistym  w kładem  każ
dego człow ieka w  Polsce w  
rea lizację  P lanu 6-le tn iego i  
jego na tu ra lnym  pragnien iem , 
aby w  Polsce by ło  lep ie j n iż 
jest, aby nie by ło  trudności,

aby le p ie j by ła  zabezpieczona 
nasza O jczyzna przed napaścią 
w rogów , aby pewniejsze by ło  
zwycięstwo spraw y pokoju. W 
te j naszej przedw yborczej b it 
w ie o zwycięstwo F ron tu  Na
rodowego w  w yborach chodzi 
ó to, aby każdy obyw ate l P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j w  pe łn i św iadom ie, w  po
czuciu tego, że głosuje za roz
k w ite m  O jczyzny, niepodleg
łością i pokojem  — oddał swój 
głos na kandydatów  F ron tu  
Narodowego.

Czym więc będzie w y w a l
czone w  w yborach zwycięstwo 
F rontu  Narodowego? Będzie 
ono dalszym  um ocnieniem  
w ładzy ludow e j w  Połscc, 
u trw a le n ie m  je j, a przez to 
przyn iesie dalszą zm ianę w  
układzie  s ił na naszą korzyść. 
Bo wzrosną nasze szeregi, 
w zrośnie poziom ich św iado
mości i  aktyw ności, co zna j
dzie w yraz  w  ko n kre tne j p ra 
cy d la  P o lsk i Ludow ej. A  stop
n ie ją  i tak  już  nie liczne grupy 
ludz i waha jących się lu b  obo
ję tnych , k tó rych  tak  bardzo 
p ragn ie  zawsze w ygrać dla sie
bie wróg. I  te j zm iany, w y n i
ka jące j z fa k tu , że po w yb o 
rach wzm ocni się w ładza lu 
du pracującego w  Polsce — 
ja k  ognia boi się wróg.

Bo przecież w róg  zdaje so
bie dokładnie sprawę co ozna
cza ta zmiana. Oznacza ona, 
że le p ie j n iż dotychczas rea
lizow ać będziemy w  Polsce 
w ie lk ie  dzieło budow n ic tw a 
socjalistycznego. Oznacza ona, 
że w zrośnie a k tyw n y  udzia ł 
mas w  rządzeniu kra jem , w  
um acnian iu jego niepodległoś
ci.

MARZENIE I PLAN
Piękne i pożyteczne są m a

rzenia, k tó rych  spełn ienie za- 
leży od nas samych.

M iło  jest m arzyć o swoim  
życiu, pracy, rodzin ie, k ra ju  — 
wiedząc, że is tn ie ją  wszystkie 
w a ru n k i, by m arzenia przy
b ra ły  rea lny kształt.

P raw o do twórczego m arze
n ia  jest jednym  z na jce nn ie j
szych p raw  w  życiu człow ieka

Polska Ludowa nadała to 
praw o m łodzieży — razem z 
praw em  do pracy, do nauki, 
do roz ryw k i

M arzym y wszyscy.
N iedawno „Sztandar M ło 

dych“  og łosił ankie ta pt. „Czego 
pragnę dokonać w  ciągu 10-ciu 
na jb liższych la t i ja k  w yobra
żam sobie swoje życie w  roku 
1992“ . Z całej Polski napłynę
ły  do redakc ji lis ty. Od m ło
dych robo tn ików , chłopów, 
żołn ierzy, uczniów. Z każdej 
w ypow iedz i p rzebija ło  to sa
m o: nasze życie jest trudne  — 
ale piękne. A  na jp iękn ie jsza 
w  naszym życiu jest realność 
marzeń.

Zaledw ie w  k ilk a  dn i po 
opub likow an iu  w  gazecie 
osta tn ie j w ypow iedzi ank ie to 
w e j przeczyta liśm y Program  
W yborczy Ogólnopolskiego Ko- 
m ite tu  F rontu  Narodowego.

P rogram —to doniosły, w ie lk i 
dokum ent. Ukazuje drogi roz
w o ju  naszej O jczyzny, drogi 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej.

Jest w  Program ie szczegól
n ie  radosny i szczególnie ważo

ny ustęp. „P rzed Sejmem, k tó 
ry  wyb ierzem y — tak zaczyna 
się ten fragm ent — stanie 
obowiązek w ytyczen ia  da l
szych zadań, uchw a len ia no
wego P ianu 5-letniego, k tó re 
go w ykonan ie  zabezpieczy na
szemu narodow i w ie lkość, siłę 
i dobrobyt“ .

I  dale j k reś li P rogram  W y
borczy ogólne założenia tej 
5 -la tk i. k reś li obraz naszej 
O jczyzny w  na jb liższym  dzie
sięcioleciu. To ju ż  nie marze
nia  — to n iezb ity, zwycięski 
— ja k  w szystkie dotąd — 
Plan.

A le  jeś li przeczytam y te 
wspaniale perspektyw y i jeś li 
za jrzym y do w ypow iedzi czy
te ln ikó w  w  ankiecie „Za 10 
lat...." — s tw ie rdz im y zdum ie
wającą, radosną zgodność. 
Plan odpowiada M arzeniu. 
Plan jest towarzyszem  na
sz;,'-ch marzeń.

S pó jrzm y do ank ie ty  i do 
Progrąm u. P orów najm y.

„Chcę, żeby w  1962 roku  b y 
ły  już we wszystkich kopa l
niach nowoczesne maszyny i 
różnego typu kombajny, p ro 
dukowane u nas w  Polsce... 
Będzie dla ro ln ic tw a  dużo 
różnych maszyn, t rak to ró w  t 
kombajnów..."  — tak p isa ł w 
liście do red akc ji S tan is ław  
Zduńczyk, gó rn ik  z Jaworzna.

„W  budownic tw ie  na pewno  
maszyny będą w yk o n y w a ły  
wszystkie  ciężkie prace  —  a 
m y  — murarze  — będziemy 
k ie ro w a ć . maszynami... widzę  
siebie w  1962 roku, k ie ru jące
go taką ogromną maszyną na

Z PRASY.
K onsul am erykański w  M onachium  — Charles W. Thayer 

ośw iadczył, że w na jb liższe j przyszłości wszystkie teksty  audyc ji 
rad ia  „W o lna  E uropa" będą kon tro low ane przez władze zachod
n i o-n iem ieckie.

—  ...Tu m ów i O berkom and... 
E u ropa “ ...

uhum ... rad io  „W o ln a

budowie, tak ie j,  ja k  Pałac 
N auk i i K u l tu r y “  — oto słowa 
młodego warszawskiego m u 
rarza. Leszka O rłowskiego.

Tak pisał Zduńczyk i O r
łow ski, podobnie pisało w ie lu  
dyskutantów . T ak ie  są ich ma
rzenia.

„Potężna rozbudowa prze
m ysłu da w  roku 1990 z górą 
10-krotny wzrost p ro d u kc ji w  
po rów nan iu  z produkc ją  przed
w o jenną“  — odpowiada Zduń- 
czykow i i O rłow skiem u P ro
gram . „M echan izacja  robót 
c iężkich i  pracochłonnych 
w p łyn ie  oa w ydajność pracy 
i u iźy poważnie tru d o w i czło
w ieka “ . Tak będzie.

18-le tn i H e n ryk  Nowa czek 
z Częstochowy napisa ł: „M o im  
marzeniem jest zostać inżyn ie 
rem - hu tn ik iem ",  a E m il 
Barszcz ze wsi Rokszyce: „G dy  
zacznę pracować postaram się 
zostać racjonalizatorem". „Z o 
stanę kw a li f ik rnoanym  górn i
k iem  i tego dnia w ykonam  z 
radości 150 proc. n o rm y “  —  
m arzy m łody chłop ze S w il-  
czy-K o łow iec. —- Potem jako  
przodownik  pójdę do Techn i
kum  Górniczego". „Będę in 
żyn ierem kolejowym... będę 
m yśla ł ja k  zbudować tak i  pa
rowóz, k tó ry  zwiększy szyb
kość pociągu, a będzie zuży
wa ł m n ie j  pa l iw a"  (z lis tu  
P aw ia Ło jew skiego ze -wsi T u 
ła w k i). „Będę budował maszy
ny dla naszych fa b ry k “  (St. 
Gałeto ze wsi Rzepowo). I  tak  
w  w ie lu  lis tach: marzę, by być 
gó rn ik iem , inżynierem , ślusa
rzem, technik iem , rac jona liza 
torem...

K ra j czeka na Was — m ło 
dych, w ykształconych, odważ
nych — t.ak odpowiada na te 
lis ty  P rogram  W yborczy zw ię
z łym i słowam i p lanu: „R ozbu
du jem y znacznie gó rn ic tw o  i 
przem ysł w  ca łe j Polsce, nie 
w yłączając zacofanych, nłe po
siadających przem ysłu okrę 
gów ro ln iczych“ .

W  w ie lu  lis tach chłopcy i 
dziewczęta marzą, by k ra j 
nasz zm ie n ił sw ó j w yg ląd — 
by rzeki zosta ły u jęte w  karby 
tam  i betonu, by sta ły się źró
dłem  energ ii e lektryczne j, by 
nawodnione zostały n ieu ro
dzajne, odłogiem  leżące tereny. 
„P lon  spółdzie lni ' będzie t rz y 
kro tn ie  większy, dzięki w p ro 
wadzeniu nowych maszyn, 
dzięk i m e l io rac j i  i  w yd reno
w an iu  wszystkich pól spół
dzielczych" —  m arzy kolega 
S aw ick i.

„P od ję te  zostaną w ie lk ie  bu
dowy — oznajm ia Program  — 
któ re  zm ienią zasadniczo w a
ru n k i rozw oju  całych obsza
rów  naszego k ra ju . Rozpocz
n iem y budowę w ie lk ich  zapór 
wodnych i kana łów  żeglow
nych, w ie lk ic h  e le k tro w n i na 
W iśle i Bugu, k tóre um ożliw ią  
ze le k try fiko w a n ie  zacofanych 
połaci k ra ju . W ykorzystanie 
naszych zasobów wodnych do 
m e lio ra c ji ląk  i pastw isk ora / 
nawodnien ie g run tów  ornych 
pozw o li na znaczny wzrost 
urodza jów  i rozw oj ho do w li“ .

To już  ten sam język: Ma 
rżenia i Planu.

W ie lu  chłopców i dziewcząt 
m arzy o pracy nauczyciela, 
działacza oświatowego, p ra 
cow nika k u ltu ry . „Wyobrażani  
sobie m ó i wym arzony zawód 
— nauczycie ls two". ...„Mnie się 
wydaje, że nauczyciel to n a j 
szczęśliwszy i najbogatszy  
człowiek, bo państwo ludowe 
powierza m u  sw ó j największy  
skarb  — dzieci“  — pisał Jan 
Jan ick i ze wsi M alanów . „P o 
za pracą zawodową chcę zo
stać doskonałym agitatorem, 
żeby uczyć ludzi kochać Po l
skę tak, ja k  ja  ją kocham 
i  żeby demaskować je j  w r o 
gów i walczyć z zacofaniem" 
—  m arzy 17-le tn i robo tn ik  z 
Łodz i S tan is ław  Porębski. „Ja  
chcę być tak im  wychowawcą  
■młodzieży, ja k im i  by l i  A n to 
n i  M akarenko  i Nadieżda 
K rup ska “  — pisze kol. K a 
n iewska z Częstochowy. „M o im  
na jw iększym  pragnieniem jest 
zostać przedszkolanką. Wiem, 
że dziecko jest na jw iększym  
skarbem nie ty lko  dla rodzi
ców, ale i dla państwa  — ca
łego społeczeństwa. Będę się 
starała w  m o im  przedszkolu 
stworzyć taką atmosferę, żeby 
dziecko czuło się ja k  w  domu"  
(z lis tu  M a r i i Czechówny — 
Bielsko).

Jakże piękne, jakże ludzkie  
są te m arzenia. Znajdziecie 
swoje m iejsce, sw oją ukocha
ną pracę i W y, kolego Jan ick i 
i W y koleżanko Czech. Posłu
chajcie, ja k  Waszym pragn ie
niom  odpow iada ją słowa P la
nu : „Z ape w n im y każdemu 
dziecku w  mieście 1 na wsi 
w ykszta łcen ie co n a jm n ie j w 
zakresie pe łne j szkoły 7-kla- 
sowej.

Zapew n im y średnie w y 
kształcenie w szystk im  dzie
ciom w  w ie lk ich  m iastach i 
ośrodkach przem ysłowych, ja k  
rów nież coraz, liczn ie jszym  
rzeszom dzieci w ie js k ic h “ .

To znaczy, że trzeba będzie 
w ie lk ie j liczby nowych, śm ia
łych  kad r nauczycielskich i 
ośw iatowych...

Różne są nasze m arzenia. 
K on s truk to r, m arynarz, na
uczyciel, pisarz, podróżnik, od
krywca... W szystkie plany, 
pragn ien ia  — każdy rzu t w 
przyszłość —  są śmiałe i  ludz
kie. Bo przecież w  na jodważ
niejszych m arzeniach chodzi o 
człow ieka. I o człow ieka cho
dzi w  na jodważnie jszym  pla
nie...

26-go pó jdziem y do u rn  w y 
borczych. Pow iedzm y naszym 
krew nym  1 znajom ym , ko le
gom i  p rzy jac io łom  — że P ro
gram  W yborczy zapewnia 
spełn ienie naszych na jd roż
szych marzeń. I  że głosując 
na kandydatów  F ron tu  Naro
dowego — głosujem y na speł
nienie marzeń, k tó rych  re a li
zacja w yłącznie od nas zależy.

T A D E U S Z STR U M FF

Zna jdz ie  to  przede wszyst
k im  w y ra z  w  lepszym  i  szyb
szym w y k o n y w a n iu  P lanu  
Sześcioletniego. A  w ięc szyb
c ie j i  lep ie j rozw ijać  się bę
dzie nasza O jczyzna, szybciej 
i  le p ie j likw id o w a ć  będziemy 
w sze lk ie  trudnośc i i  b ra k i, 
k tó re  dziś odczuwa naród po l
ski. W zrastać będzie dobrobyt 
robo tn ika , chłopa i  in te ligen ta . 
W ięcej p o tra fim y  w ydobyć 
p lonów  z ziemi. T ro s k liw ie j 
strzec będziem y naszej w spó l
ne j w łasności społecznej. C zu j
n ie j będziem y spoglądać w  ko
ło i le p ie j dostrzegać i  w y k ry 
w ać wroga. W  te j w a lce — 
w szystko co dobre, kochające 
O jczyznę i  naród przychodzi 
do nas, zasila nasze szeregi.

Oto, ja k i p ra k tyczn y  w yraz  
zna jdzie  w zrost świadomości 
i  ak tyw nośc i najszerszych mas 
ludow ych , osiągnięty w  kam 
p a n ii w yborcze j, w  w a lc e ' o 
zw ycięstw o F ron tu  Narodow e
go w  w yborach.

D w ie  s trony  ba rykad y  — 
zarysow u ją  się w  świadom oś
ci lu d z i jeszcze w yra źn ie j. Je
szcze w yra źn ie j zobaczymy 
tych , k tó rz y  sto ją  po stron ie  
przec iw ne j —  wroga, ich  o b li
cze i in tenc je , ich  m etody. W  
oczach w szystk ich  pa trio tów  
w róg  zostanie obnażony, izo lo
w a n y  i  b ity  coraz celn ie j, sku
tecznie j i bezlitośnie)'.

I  tę zm ianę na swoją n ieko
rzyść w róg  w id z i — i  chce się 
przed n ią  ustrzec, odciągnąć 
lu d z i od u rn  w yborczych, od 
czynnego udzia łu  w  rea lizac ji 
pięknego P rogram u W yborcze
go F ron tu  Narodowego.

Z m ien i się dużo w  Polsce 
po w yborach. N ie od razu — 
bo cudów nie ma. A le  dzięki 
um ocnien iu  w  w y n ik u  w ybo
rów  w ładzy lu du  1 jedności 
narodu — wciąż pew n ie j iść 
będziemy ku lepszemu, ku  s il
niejszej, bogatszej, radośn ie j
szej Polsce, łam iąc i w łasną 
pracą pokonując trudności, 
b ijąc i  w yp ie ra ją c  wroga z 
każdej jego pozycji.

S. K O Z Ł O W S K I * i

Z NOTATNIKA AGITATORA

Odpowiadamy aa pytania
(W  dalszym  ciągu podajem y 

odpow iedzi na pytan ia . O sta t
n io  odpow iedzi na py tan ia  za
m ieśc iliśm y w  „N o ta tn ik u  A g i
ta to ra “  w  nrze 244, 245 i  247 
„S ztandaru  M ło dych “ ).

M Ó W I SIĘ, ŻE NASZE 
PAŃ STW O  JEST Z A  P O K O 
JEM , ŹE P R O W A D Z IM Y  PO 
K O JO W Ą  P O L IT Y K Ę . D L A 
CZEGO W IĘ C  W Z M A C N IA 
M Y  S ILĘ  O BRO NNĄ? CZY 
TO N IE  JEST SPRZECZNE 
Z P O L IT Y K Ą  PO KO JO W Ą?

Nie, to że w zm acniam y s łę 
obronną k ra ju , zupełnie nie 
przeczy naszej po lityce  poko
jo w e j. P rzeciw n ie  — w zm ac
n ian ie  s iły  obronne j jes t po 
prostu  częścią naszej p o lity k i 
poko jow e j. S łuży cno nie w o j
nie, a poko jow i.

A m erykańscy im peria liśc i 
zupełnie o tw arc ie  przyznają, 
że zam ierzają napaść na w o l
ne na rody Z w iązku  Radziec
kiego oraz P o lsk i i  innych 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
A m eryka ńsk i generał E isen
hower, k tó ry  obecnie jes t kan 
dydatem  na prezydenta USA, 
pow iedzia ł w prost, że chociaż 
na rody Z w iązku  Radzieckiego 
i k ra jó w  de m okra c ji ludow ej 
byn a jm n ie j n ie  pragną ame
rykańskiego porządku, to jed_ 
nak U S A  nie w yrzekną się ich 
zaw ojowania.

Co je dn ak  pow strzym uje  
am erykańskich aw a n tu rn ikó w  
od dokonania napaści?

P ow strzym u je  ich przede 
w szystk im  niepewność, czy ca
ła w o jenna aw an tu ra  nie skoń
czyłaby się srom otną klęską 
napastn ików . W iadom o bo
w iem , że na rody znajdujące 
się pod panowaniem  USA, nie 
m a ją  wcale chęci b ić się o cu
dze in teresy i  to o brudne in 
teresy. Poza tym  pomiędzy 
in teresam i kap ita lis tów  ame
rykańsk ich , a in teresam i ka p i
ta lis tó w  francuskich , ang ie l
skich jtp . is tn ie ją  głębokie 
sprzeczności, co oczywiście 
osłabia siłę ich b loku  w o jen 
nego.

Tymczasem narody, na k tó 
re  chc ie liby  napaść am ery
kańscy aw an tu rn icy , połączo
ne są m iędzy sobą sojuszem 
obronnym , bra te rską w spó ł
pracą, k tó re j n ie  osłab ia ją ża
dne sprzeczności interesów. 
N arody w  tych k ra jach , dzię
k i obaleniu w  n ich w ładzy

ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  i 
ustanow ien iu w ładzy ludu, są 
zjednoczone i gotowe do od
dania wszystk ich s il w  obro
nie  sw oje j niepodległości. 
D z ięk i w ładzy ludow e j rośnie 
ich s iła gospodarcza, rośnie 
poziom życia mas pracujących.

N arody k ra jó w  dem okrac ji, 
na k tó re  chc ie liby  napaść im 
pe ria liśc i m ają  za sobą o lb rzy 
m ie poparcie w śród narodów  
w  k ra jach  kap ita lis tycznych , 
czy li poparcie na zapleczu na
pastnika. Wreszcie, ęo jest n ie 
m n ie j ważne, k ra je , na które  
chc ie liby  napaść am erykań
scy aw an tu rn icy , n ie  są bez
bronne, a przeciw n ie  — d y 
sponują w spaniale wyposażo
nym  i wyszko lonym  w ojskiem .

To w szystko razem spraw ia, 
że w o jna  nie  jes t dziś wcale 
bliższa, n iż by ła  parę la t te 
mu.

Czy można m ów ić, że m i l i 
c jan t, k tó ry  z autom atem  p i l 
nu je  spokojnego snu ludzi, 
u ła tw ia  dokonanie kradzieży 
lub  napadu bandyckiego? 
O dw ro tn ie , ludzie śpią tym  
spoko jn ie j, im  większa si
ła stoi na straży ich bezpie
czeństwa. Tak samo pokój i 
bezpieczeństwo św ia ta  są tym  
pewniejsze, im  w iększa jest 
s iła  obronna państw  b ro n ią 
cych pokoju.

CZY NASZE TR U D N O Ś C I 
GOSPODARCZE I  B R A K I, 
NP. B R A K  M IĘ S A  IT P „  N IE  
SĄ  SPOW ODOW ANE T Y M , 
ZE M U S IM Y  P R ZY G O TO W Y 
W A Ć  K R A J  DO OBRONY?

Nie, nasze trudności i różne 
b ra k i gospodarcze nie zostały 
w yw ołane tym , że wzm acnia
m y obronność k ra ju .

Dlaczego bow iem  na przyk ład 
nie  m am y ta k  dużej ilości m ię . 
sa, aby w  p e łn i zaspokoić po
trzeby ludności?

Dlatego, że wieś ta k ie j ilo 
ści mięsa nie jest jeszcze w  
stanie w yprodukow ać. O stat
nio np. do przem ysłu p rzyb y 
ło 2 i pół m ilion a  no
w ych robo tn ików , przeważ
nie ze wsi. Ludzie ci za

częli jednocześnie zarabiać, 
a w ięc na ryn ku  przyby ło  od 
razu 2 i pó ł m ilion a  nabyw 
ców. W  tym  samym okresie, 
k iedy tak  znacznie wzrosła 
ilość nabyw ców , hodow la i  
ilość mięsa dostarczana przez 
w ieś pow iększyła się nie
znacznie. I  to jest w łaśnie 
g łówna przyczyna trudności, 
— nienadążanie p ro d u k c ji ro l
ne j za rozw ojem  p ro d u k c ji 
przem ysłow ej.

Oczywiście, sytuacja m ię 
dzynarodow a wym aga od nas 
nieustannego w zm acniania s ił 
obronnych k ra ju . W iadom o, że 
im p e ria liśc i am erykańscy ro 
b ią  co mogą, aby przygotow ać 
napad na Zw iązek R adziecki 
i k ra je  dem okrac ji ludow e j, 
że w  tym  celu tw orzą i  uz
b ra ja ją  nową faszystowską ar_ 
m ię w  Niemczech zachodnich. 
W iadom o też powszechnie, że 
podżegacze w o jen n i ob iecują 
zachodnio -n iem ieckim  faszy
stom nasze ziemie zachodnie, 
w  tym  rów nież Poznań, Kato_ 
w ice i Gdańsk.

„Państw o, k tóre by  w  ta k im  
okresie nie dbało o wzmoże
nie swoich s ił obronnych, n ie  
dbało o rozbudowę swojego 
przem ysłu zbrojeniowego, n ie  
dbało o to, żeby móc dostar
czyć sw ej a rm ij odpow iedn ie j 
ilośc i nowoczesnej b ro n i I  
sprzętu, tak ie  państwo n ie  za
s ług iw a łoby na szacunek swo
jego narodu. I  Polska Lu do 
w a ta k im  państwem  n ie  je s t-  
— pow iedzia ł w iceprem ie r 
M in c  na naradzie działaczy g o . 
spodarczych.

Czy jednak wzm acnianie s il 
ob ronnych k ra ju  zupełnie n ią  
w p ływ a  na trudności gospo
darcze?

Jest sprawą bezsporną, ±9 
część naszego, dochodu naro
dowego idzie  na wzm ocnienia 
naszych s ił obronnych. To 
znaczy, że część środków 
obecnej sy tuac ji m iędzynaro
dowej — m usim y przeznaczyć 
na obronę. N ie to jes t je dn ak  
przyczyną, k tó ra  w yw o ła ła  
nasze trudnośc i gospodarcze. 
A b y  zmniejszać trudności m u
sim y w ięcej produkować, m u
sim y szczególnie dbać o wzm o
cnienie spó jn i m iędzy m iastem  
a wsią oraz rozw ijać  spół
dzielczość p rodukcy jną  na 
wsi.

— „CO? T Y  JESTES P R Z E C IW K O  W Z M A C N IA N IU  S IŁ Y  
OBRO NNEJ K R A JU ? PR ZE C IE Ż TO JEST Z U P E ŁN IE  
T A K ,

J A K  G D Y B Y  DO TW EG O  DO M U W Ł A M A Ł  S IĘ  
B A N D Y T A , A  T Y  W O Ł A ŁB Y Ś  DO N IE G O : „PROSZĘ, 
N IE C H  P A N  SIĘ  N IE  K R Ę P U JE  — M O JE M IE S Z K A N IE  
JEST DO P A N A  D Y S P O Z Y C JI!“

Rys. G. W ilke  („F rische r W ind “ )

0 sprawne przeprowadzenie przewozów Jesiennych
K o le jn ic tw o  nasze weszło 

w  okres rea liza c ji trudn ych
i  odpow iedzia lnych zadań, 
zw iązanych z przewozam i je 
siennym i.

M n ie j w ięcej od po łowy 
września, ia k  co roku , w zro 
sło s iln ie  zapotrzebowanie 
go: podark i na środki trans
portowe, a w iec rów n ież w od
ne i drogowe, ale n a jw ię k 
szy ciężar spoczywa n ie w ą t
p liw ie  na transporcie  ko le jo 
w ym .

Od planowego zorganizo
w ania przewozów na PK P , od 
sprawnego ich w ykonan ia  bę
dzie zatem w  g łów nej m ierze 
zależała pomyślna rea lizacja  
wzmożonego obrotu tow a ro 
wego w  IV  kw a rta le  br., za
bezpieczenie od te j s trony 
w ykonan ia  p lanów  p ro d u k 
cy jn ych  i  sprawnego zaopa
trzen ia  ludności w  żywność. 
Zadanie to jest tym  tru d n ie j
sze, że w  tym  roku  p ro d u k 
c ja  przem ysłu i ro ln ic tw a  
je s t wyższa niż w  analogicz
n ym  okresie ubiegłego roku , 
że szczególnie znacznie lic z 
n iejsze i  potężniejsze są in 
w estyc je  i w  zw iązku z ty m  
coraz poważniejsze i  roz le
g ł ej sze są potrzeby transpor
tow e gospodarki.

W tych w arunkach podsta
w o w ym  zadaniem ko le i jest 
zm ob ilizow anie  całego taboru 
towarowego, uruchom ien ie  
w szystk ich  is tn ie jących re 
zerw . Każdy wagon w yco fany 
z ruchu  w in ie n  być jeszcze 
raz starannie prze jrzany i  w  
razie stw ierdzenia jego p rzy 
datności. po obostrzonej re 
w iz ji,  w łączony do użytku .

W ie lk iego w y s iłk u  muszą 
dokonać pracow nicy ko le jo 
w ych  zakładów  p ro d u k c y j
nych  i  w a rszta tów  na p ra w 
czych, by skrócić czas napraw  
i  podnieść ich iakość.

N iem n ie j ważne zadania 
sto ją  przed p racow n ikam i 
eksp loatac ji. Jak na jpe łn ie jsza

w yko rzys tan ie  posiadanego 
tabo ru  i jednocześnie ja k  na j-^ 
dłuższe u trzym an ie  zdolno— 
ści przewozowej każdego w a 
gonu, jest koniecznym  w a ru n 
k ie m  w ykonan ia  przewozów 
jesiennych. P ra k tyka  w y k a 
zała, że w ie le  jest jeszcze do 
zrob ien ia  w  dziedzin ie w y k o 
rzys tan ia  pe łne j ładowności 
wagonów  i  przeciętnego ob
ciążenia pociągu. Przedłuże
nie  czasu p racy wagonu moż
na osiągnąć przez lepszą t ro 
skę o stan techniczny wago
nu. usuw anie drobnych uste
re k  w  czasie posto jów  pocią 
gów na stacjach bez usuwania 
wagonu za składu 'itp .  W y 
dajność t ro o ru  zw iększy po
za tym  bardzo w yd a tn ie  w a l-  
ka  o obniżenie współczynnika 
ob ro tów  wagonu, co oznacza 
skrócenie postoju wagonów w  
czasie za ładunku i w y ła d u n 
ku. szybsze i  sprawniejsze 
w yko nyw a n ie  prac przetoko
w ych  na stacjach, przyśp ie - 

»szenie biegu pociągów i zw ięk
szenie regularności przebiegu.

Obok osiągnięcia przez 
P K P  na jwyższe j sprawności 
transportow e j, n iezakłócony 
przebieg przewozów  jesien
nych  zależy od samych u ży t
k o w n ik ó w  ko le i i  to  w  bardzo 
w yso k im  stopniu. K o le j bę
dzie m ogła sprostać wszyst
k im  potrzebom, o ile  korzysta
ją cy  z je j usług będą ściśle 
w spó łp racow a li z k ie ro w n ic 
tw em  kole i, bezwzględnie 
przestrzega li przepisów regu
la m in u  ko le jowego i  trz y m a li 
się usta lonych i  uzgodnionych 
z P K P  p lanów  przewozów.

Dotychczas zdarzają się czę
sto w yp a d k i zgłaszania przez 
u ż y tk o w n ik ó w  transportu  ko 
le jow ego dodatkowych, nieza
planow anych zam ówień, w y 
padk i w yko rzys tyw an ia  wago
nów  P K P  do transportu  w e
w nątrzzakładow ego oraz prze
trzym yw an ia  wagonów pod 
w y ła d u n k ie m  i  załadunkiem .

W  czerwcu br. ilość prze
trzym anych  wagonów ponad 
24 godziny przez nadawców 
i odbiorców  na całej sieci 
P K P  w yn ios ła  przeszło 68 ty 
sięcy, w  lipcu  wzrosła do ok. 
85 tys ięcy wagonów. W  s ie rp
n iu  stracono ogółem przez po
stoje ponad 179 tysięcy w a- 
gonodób, co obniżyło poważ
nie zdolność prze ładunkow ą 
P K P  i p rzyn ios ło  naszej go
spodarce o lb rzym ie  stra ty . 
W  n iep rodu k tyw n ie  p rze trzy 
m anych w  jednym  ty lk o  m ie 
siącu s ie rpn iu  wagonach, moż
na by łob y  przewieźć dodatko
wo ponad 537 tysięcy ton to 
w aru , czy li przeszło 32.600 
pe łnych wagonów ładunku.

N iedocenianie wagi trans
p o rtu  i lekceważący stosunek 
do d yscyp lin y  przewozowej 
w yka zu je  m. In. hu tn ic tw o . 
Tak np. w  dn iu  17 września 
na 5.483 nierozladowane w a
gony na całe.i sieci P K P  — 
3.503 p rzypad ły  na hu ty , n a j
w ięce j „ugrzęzło“  w  hucie 
„B o b re k “ .

Te karygodne zaniedbania,
un iem ożliw ia jące  sprawną o r
ganizację przewozów i  rac jo 
nalne w yko rzystan ie  taboru 
kole jowego trzeba ja k  n a j
szybciej z likw idow ać. W zmo
żony w ys iłek  załóg k o ie ja r-  

' skich przy rea lizac ji obecnych 
trudnych  i napiętych zadań 
musi się spotkać z rzetelną 
i uczciwa współpracą wszyst
k ich  k lie n tó w  PKP, gdyż to 
jedyn ie  w a ru n ku je  spraw ny 
przebieg przewozów jesien
nych.

Ta potężna ba ta lia  o p ie rw 
szorzędnym dla całej gospo
d a rk i znaczeniu wym aga 
o fia rne j pracy tysięcy ko le
ja rzy  — ruchow ców  i w a r
sztatowców. tysięcy rob o tn i
ków  pracuiącycn przy w y ła 
dunku 1 załadunku towarów , 
pracow n ików  w ydz ia łów  tra n 
sportu w szystk ich  zakładów,

k tó re  korzysta ją  z kolei. Od 
ich postawy, dyscypliny, za
leżeć będzie sprawne dzia ła
nie skom plikowanego mecha
n izm u , transportowego, a za
tem  o lb rzym ia  pomoc w  w y 
konan iu przez przem ysł 1 han
del w ie lk ic h  zadań ostatniego 
kw a rta łu .

D latego też w  centrum  uw a
gi dzia ła iących tam  organ i
zac ji zetempowskich w inna  
być wspólna z organ izacjam i 
p a r ty jn y m i i  zw iązkow ym i 
ja k  najszersza m ob ilizac ja  za
łóg i zespołów w okó ł zadań 
staw ianych przez p lan prze
wozów jesiennych, w y jaśn ia 
nie ich znaczenia dla cało
ksz ta łtu  naszego życia gospo
darczego, popularyzow anie i  
rozszerzanie cennej in ic ja 
ty w y  w  dziedzinie współza
w odn ic tw a i  podnoszenia w y 
dajności pracy. Taką cenną 
in ic ja ty w a  by ło  np. w  ub ie
g łym  roku  zobowiązanie za
łog i stac ji Łazy, k tó ra  posta
n o w iła  u trzym yw ać w  obrę
bie swego zasięgu reg u la r
ność biegu pociągów przez ca
ły  okres jesienny, p u n k tu a l
n ie  podstaw iać wagony oraz 
m aksym aln ie  w ykorzystać ich 
nośność. Ta cenna i p a trio 
tyczna in ic ja ty w a  w inna  być 
obecnie, w  okresie m asowych 
zobowiązań dla poparcia P ro
gram u W yborczego F ro n tu  
Narodowego i uczczenia X IX  
Z jazdu W KP(b). ja k  najsze
rze j upowszechniona.

K o le jarze  nasi i transpor
tow cy d a li n ie jednokro tn ie  
dowody swei o fiarności i pa
trio tyzm u. N ie w ą tp liw ie  i w  
tym  roku, przy po lityczno - 
organ izacyjne j pomocy orga
n izac ji pa rty jnych , Z M P -o w - 
skich i zw iązkow ych, tak  ja k  
w  ub iegłych latach dołożą 
wszelkich starań, by te tak  
ważne z punk tu  w idzen ia  
ogólnonarodowego zadania 
w ykonać z honorem.

4

Młodzież z ufnością pairzy w przyszłość,
którą jej zapewnia Polska Rzeczpospolita Ludowa!



Zwycięstwo F ro n tu  Narodow ego—zwycięstwem 9

Wzmożoną pracą realizuje młodzież 

Program Wyborczy Frontu Narodowego

w im®przy swoim warsztacie -  wieczorem jako agitatorzy
Program  F on in Narokowego jest dla nas planem działania, według którego przekujem y w 

c ry n złożone O jczyźnie Ślubowanie. W ykonanie zadań nakreślonych w  Program ie F rontu  Na
rodowego wym aga w ie lk iego w ys iłku  całego narodu, a w ięc i naszego w ys iłku . B udow nictw o 
nasze odbywa się w  walce. M am y w ic ie  braków  i niedomagali, mam y wrogów. Napływające 
da naszej redakc ji lis ty  od korespondentów i czyte ln ików  m ówią, że w a lka  z n im i nie prze
strasza m łodzieży gorąco kochającej swoją Ojczyznę i świadomą swych celów. L is ty  mówią, 
że m łodzież będzie głosowała za programem rozkw itu  O jczyzny nie ty  ko k a rtk a m i w y b o rc z y 
m i, ale także ponadplanowym i tonam i węgła i stali, dodatkow ym i m etram i tkan in , now ym i
maszynami, now ym i k lubam i rac jona lizac ji i techn ik i, now ym i zespołami pieśni i  tańca.

Zaloya Żaki. Na zobowiązanie 330 brygady 
odpowiedziała 312 brygada p ra 
cująca w  Przyrzeczu. Zorgani - 
zowała ona rów nież zespół a r
tystyczny składający się z sek
c ji tanecznej, chóralnej i recy
ta to rsk ie j. Poszczególne p lu tony 
te j brygady zw iększyły dotych
czas w ykonyw aną norm ę do 200 
proc. P lu ton I  te j brygady dzię
k i współzawodnictwu m iędzy 
drużynam i osiąga 250 procent 
norm y.

N ie pozostają również w  ty le  
hufce w ie jskie , k tó re  podję ły 
również w iele cennych zobowią
zań. Np. młodzież grom ady 
Chojnowo, pow. Krosno Odrzań
skie przepracowała 51 roboczo - 
dn i p rzy wykopkach ziemnia - 
ków  w  oko licznym  PGR-ze. Ju
nacy gromady Ratuszec Stary 
przepracowali 6 roboczodni. M ło 
dzież N ietkowa, k tó ra  zobowią
zała się przepracować 100 robo
czodni, przepracowała do dnia* 
dzisiejszego 45 roboczodni, przy 
oczyszczaniu pasów leśnych.

B iiW S IfiiliS S IiilJ il U IS*R lB lV iK

psin mul« thłdisikime
/ l i i i u n i f i i a m a

Jesteśmy na terenie B ie law 
skich Zakładów  Przem ysłu Ba
wełnianego. Jest godzina 13-ta.
Syrena oznajm ia koniec zm ia
ny. Robotnicy przy dźw iękach 
o rk ies try  udają się na masówkę 
do sali tea tru  robotniczego.

Sala tea tru  wypełn ia  się po 
brzegi. Tow. Paw lak, przewod
niczący K om ite tu  F ron tu  Naro
dowego zagaja uroczystość.
Stw ierdza on z dumą, że 87 
procent załogi podjęło zobowią
zania na cześć X IX  Zjazdu 
W KP(b) oraz w yborów  do Sej
m u P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Zobowiązania te zosta
ły  dotychczas zrealizowane w 
146 proc. Ogólna wartość zobo
w iązań wynosi 1.489.298 zł.

Zabiera ją  głos robotnicy. Pa- I M łodzież N ietkow a przyrzekła, 
da ją dodatkowe zobowiązania, że do dn ia w yborów  wykona 
Palacze ko tło w n i zobow iązu ją ! całkow icie podjęte zobowiązanie, 
się zaoszczędzić 30 ton węgla.
Kro jezyn ie postanawiają pod
nieść wydajność pracy. Zobo- i 
w iązanie przeglądarek obejm uje 
dodatkowo 20 tysięcy m etrów  
tkan iny . P racownicy obsługi 
maszyn postanow ili zwiększyć 
dotychczas osiąganą wydajność 
pracy o 50 proc. Większość po
de jm ujących zobowiązania sta
now ią zetempowcy, k tó rzy  swym 
zapałem po ryw a ją  starszych.

Korespondent 
H E N R Y K  B E R L IŃ S K I 

B ie law a

W \nviych Tychach 
prziitiujR liry gada 

Mieczy siana Oamelki
Członkow ie brygady m łodzie

żowej M ieczysława G om ołki z 
b loku n r. 8 pracującej przy bu 
dowie nowego, socjalistycznego 
m iasta Nowe Tychy stanęli do 
W art przedwyborczych, zobo
w iązując się w ykonyw ać do dnia
w y b o r ó w  p o  16 m e t r ó w  sześć, 
m uru  dziennie oraz wezwali 
wszystkie brygady m urarskie  
Nowych Tych do podjęcia po
dobnych zobowiązań,

W  odpowiedzi na wezwanie 
brygady M ieczysława G om ołki

Jako p ierw szy odpowiedział de- 
egat. na Z lo t M łodych Przodow

n ik ó w  —  Budowniczych Polski 
Ludow ej S tan is ław  Szyga zo
bow iązując się podnieść w yko 
nyw aną norm ę do 200 procent.
S tan is ław  Szyga w ykona ł już 
podjęte zobowiązanie. W y k o 
na ł on obecnie 209 proc. nor - 
m y. Jako druga z ko le i odpo - 
w iedzia ła  brygada Stanisława 
Cisowskiego. W ykonu je  ona o- 
becnie 201 proc. norm y. ,

, t \  w ie c z o r e m
Korespondent

JERZY O STROW SKI W K o m i le c ie
Częstochowa Wyborczym

Fronlu \onidowego...

Za chw ilę  rusza w  teren, z por
cją broszur pierwsza grupa agi
tatorów.

Korespondent 
M IE C Z Y S ŁA W  K IE Ł E K  

Zielona Góra

Kub racunalizacii 
i techniki przy l*ZBH 
im. Bolesława Bierulo 

w Czplochowio 
-  zmechaoizuje transport

I P rzy Przem ysłowym  Z jedno
czeniu Budow y H u ty  im . Bole
sława B ie ru ta  w  Częstochowie

W loka lu  pozostaje ty lko  
przewodniczący kom ite tu  F ran
ciszek Kotarba, ślusarz - b ry 
gadzista z fa b ry k i ..Solvay“ . 
M łodzi ag itatorzy nazwali go 
swoim  dziadkiem. „Dziadek“ 
K otarba bowiem szczególną o- 
pieką otacza swoich m łodych 
agitatorów. Dba o dostarczenie 
im  odpowiedniej le k tu ry , o na
leżyte wyjaśnien ie  niezrozu
m ia łych zagadnień. Stale kon
tro lu je  ich pracę urządzając 
częste konsultacje.

Do św ie tlicy  weszło trzech 
m łodych agitatorów. Przyszli 
po nowy m ateria ł 1 broszury. 
Są to uczniowie Zasadniczej 
Szkoły M etalowo - E lek tryczne j: 
Zbyszek K llno w sk l, Janusz Ł u 
kasik 1 Józef Turow ski.

— Wszystkie broszury już 
rozko lportow aliśm y—m ów i Zby
szek — ludzie bardzo chętnie 
p rzy jm u ją  od nas broszurki, 
życiorysy kandydatów  na po
słów naszego obwodu. Poma - 
gają im  one zrozumieć p o lity 
kę naszego ludowego rządu.

Korespondent 
S T A N IS ŁA W  D Z IE R Ż A K  

K raków

Będzie /a la iRhino

rów : Irena  Lemańska —  Z M P - 
ówka i nienależący do organ i
zacji Janusz Póm ianowski. Irk a  
i Janusz idą w  teren nie p ie rw 
szy raz. Co dzień gdy kończy się 
praca idą do mieszkań w yb o r
ców.

Dziś pow iadam iają wyborców
0 odczycie. Wchodzą do domu 
nr. 43 przy u l. Obrońców Sta
lingradu . Lokatorzy spotykają 
ich uśmiechem i  zapewnieniem 
że przy jdą na pewno.

W  praw ej o ficyn ie  tego domu 
ag ita torzy puka ją  do d rzw i 
m ieszkania ob. Aleksego Goba- 
ły . O tw ie ra  żona. męża w  do
m u nie ma, nie w ró c ił jeszcze z 
pracy. M ieszkanie Gobałów 
składa się z jednego pom iesz
czenia, w  k tó rym  jest zarazem
1 kuchnia, w  m ieszkaniu panu
je  w yraźny chłód. M ała córecz
ka jest przeziębiona. Irk a  Le - 
mańska pyta ob. Gobałowej:

—  Czemu u was tak  zimno?

—  O, to długa h is to ria  — 
powiada Gobałowa, nie macie 
pewnie ty le  czasu...

— W ystarczy, powiedzcie nam 
wszystko, może coś poradzim y.

—  Ano, dobrze. W  m oim  
m ieszkaniu przeprowadzono ge
nera lny remont. Założono nowe 
podłogi, zreperowano ściany,jale 
pozostawiono zepsute d rzw i i  
okna.

Robotnicy, k tó rzy  w ykonyw a
l i  rem ont, pow iedzie li, że nie 
w a rto  reperować, trzeba wsta
w ić nowe. Czekaliśm y na te no
we przez dwa miesiące, in te r
w en iow a liśm y —  bez skutku. 
Wreszcie mąż skom binował 
d rzw i, ale okno pozostało tak ie  
ja k  daw nie j. W idzicie, zatykam  
szmatami, żeby się woda nie la 
ła, ale to nic nie pomaga. M ała

Z ostatniego peltóestig polskiej biedy

Z obwodowego K om ite tu ; . , , . , .  
F ron tu  Narodowego n r. 199 w  przeziębiła, j-aaa to 

w  ram ach czynu przedw ybor - j Łodzi wyrusza dw ó jka  ag ita to- 1 bota.
czego o tw a rto  k lu b  ra c jo n a liz a -1 ---------------------------------------------------------------------- :--------------- ——----------------
c ji i  technik i.

K lu b  posiada bogatą b ib lio  - 1 
tekę oraz przybory do kreśleń 
technicznych.

Obecnie na warsztacie k lu bu  
zna jdu ją  się dwa w yna lazki 
tow. Janickiego. Jeden z n ich 
to „kom b a jn  w yciągow y“ , k tó 
ry  zastosowano już  w  p roduk
c ji. D ru g i —  maszyna do laso
w ania wapna dotychczas n i
gdzie jeszcze nie stosowana.

—  Słuszne macie pretensje —- 
m ów i Irk a  — ale pewnie m yś li
cie, że w inna  tem u cała Rada 
Narodowa. A  tymczasem siedzi 
tam  jak iś  b iu rokra ta  za b iu r
kiem , k tó ry  waszą sprawę w ło 
ży ł głęboko do szuflady i  d la 
tego wciąż nie macie tego okna. 
A  przecież to ty lk o  dzięki Ra
dzie Narodowej wyreperowano 
w am  całe m ieszkanie. A  b iu ro 
kra tę , k tó ry  z a w in ił — znaj - 
dziemy. Będzie to nie ty lk o  z 
pożytkiem  dla  was, ale i  d la 
innych mieszkańców.

— Czy w y, taka młoda, potra
fic ie  tam  co zrobić? —  zam yśli
ła  się Gobałowa.

— Jestem młoda, ale to nie 
wada —  śm ieje się Irk a . Poza 
tym  jestem Z M P -ów ką i  ag ita
torem  F ron tu  Narodowego. 
F ron t Narodowy—to m y wszys
cy: ja  i  wy, b liscy sobie ludzie 
pracy, k tó rzy  chcą dobra wszy
s tk ich  w  k ra ju . K ra j bez b iu ro 
k ra tó w  będziemy m ie li w tedy 
gdy tak  ja k  m ów i P rogram  Fron 
tu ' Narodowego będziemy ich 
w yk ryw a ć  —- ja  i  wy. Jakbyś
cie przyszli na ten odczyt o 
Froncie Narodowym , to byście 
się w ięcej jeszcze dowiedzieli. 
Bo nie ty lk o  przecież b iu ro k ra c i 
nam  przeszkadzają i  n ie  ty lko  
przeciw  n im  pow inn iśm y w a l
czyć.

—  No, przy jdę , p rzy jdę  — 
m ów i Gobałowa. W łaściw ie to 
może i być ciekawe. Chcia łabym  
sobie posłuchać ja k  to będzie 
w  Polsce za k ilk a  la t.

A g ita to rzy  w raca ją  do swojej 
obwodowej kom is ji. Piszą ob
szerne sprawozdanie, podpisuje 
je  przewodniczący Okręgowego 
K om ite tu  F ron tu  Narodowego i  
przekazuje przedstaw ic ie low i 
P rezydium  Rady Narodowej, 
tow. Szajnerowi. Sprawa okna 
Aleksego Gobały będzie załat
w iona.

H. W IT K O W S K I 
Łódź

„W  rodzinie dwu i półhekta-  
rowego chłopa, było jeszcze
prócz mnie  pięcioro dzieci. L icz 
na to i  biedna była rodzina  •— 
ale takich rodzin, które m ia ły  
poniżej 5 ha -ziemi było 'w 
przedwrześniowej Polsce 2 m i
liony  — 65 proc. ogółu gospo
darstw'^.

Życiorys Heleny Beczkowej, 
kandydata na posła, przewod
niczącej Zarządu W ojewódzkie
go ZM P w  W arszawie, nie jest 
ty lk o  je j w łasnym  życiorysem. 
To h is to ria  całego pokolenia 
— ostatniego pokolenia chłop
skie j biedy.

„Życ ie  by ło ciężkie... Do
stać się gdzieś na służącą —  to 
była moja przyszłość i  to była  
przyszłość setek tysięcy takich, 
jak  ja “ .

„ A  potem przyszedł rok  t rz y 
dziesty dziewiąty. Nam dzie
ciom. wmawiano w  szkole, że 
Polska jest „mocarstwem“ ... Ca
ła mocarstwcngość skończyła się 
w  ciągu k i lk u  tygodni".

W ładcy pańskiej Polski ucie
k li,  naród został pod jeszcze 
straszniejszym jarzm em  h itle 
rowskiego okupanta. Helena 
Boczkowa — ja k  i za dawnych 
czasów —  pasie ku łack ie  k ro 
w y ; dz ięk i temu może dostać 
l i t r  m leka dla  najmłodszego 
braciszka, k tó ry  się dopiero co 
urodził.

„...całą m oją pociechą by ły  
książki... —  Pożyczałam je u 
nauczyciela — chciałam zostać 
nauczycielką".

W  tym  okresie przychodzili 
już do domu rodzinnego Hele
ny Boczkowej żołnierze ze „spa
lonych wsi i  głodujących m iast“  
—- ludow i gwardziści. Helena 
m ia ła  w tedy 15 la t, ale była 
w ą tła  z niedożyw iania, więc 
gwardziści daw a li je j ty lk o  drób 
niejsze polecenia — odnieść 
jakąś paczkę tam  a tam...

„ W  roku 1943 widzia łam, jak  
Niemcy rozstrzelali pięciu chło
pów za przynależność do G w ar
d i i  Ludowej;  widzia łam, jak  ich

Helena Boczkowa na spotkaniu ze s ico im i myborcam}

¿ H iJ irzfcJ  u m id u k ie n ie d o c ią g n ię c ia ,
'  PIĘTNUJCIE BRAKŁ WALCZCIE Z TRUDNOŚCIAMI

zaczęła coraz lep ie j rozumieć, 
że Polska, k tó ra  nastała—  m u
si być podobna do tego k ra ju , 
k tó ry  pokonał faszystów; że nie 
mogą w róc ić  te czasy, k iedy 
okna zatyka ła gałganami, aby 
głodne dzieci n ie  w o la ły  jeść... 
że o to trzeba walczyć.

W stąpiła do ZW M .
Z czasem została przewodni

czącą ZP w  Puławach. M ia ła 
w tedy osiemnaście la t i k ilka  
„■wyroków, śm ie rc i“  od podziem-

ską, starali się wszystko wytłum 
maczyć, przekazać swe umie
jętności; widać było, że chcą, 
aby i  u nas było coraz lepie j" .

„K ie dy  teraz przyjeżdżam da 
domu  — śmieje się Boczkowa  
— mogę zwołać naradę rodz in
nego aktywu. Moja matka jest 
członkiem spółdzielni p roduk
cy jne j „Dobra Wola" w  powie
cie Sępolno, w  bydgoskim  ł 
członkiem koła gospodyń, s ta r
sza siostra — członkiem Part it ,

nych band. _ ' pracuje w  MRN, brat — członek
A te w y ro k i bandyci w>da- J p artn^ pracuje w  Gminnej Ra- 

w a li dlatego, że walczyła o to. j m iodsza siostra jest prze- 
aby takie  chłopskie dzieci ja k  i w oan iCzącą kola ZM P w  spół- 
ona m ogły się uczyć. żeb> nc i j produkcyjne j i  człon-
wsi by ły  św ietlice, żeby „zbęd- j kiem Zarządu '  Wojewódzkiego  
n i ludzie“  ze wsi szli do prze- i ZMP, d rug i brat  — p rzewod- 
mysłu, żeby ch łop i w yjeżdża li ’ * '
zbierać p ierw szy plon na Z ie
m iach Odzyskanych.

„...bandyci pobi l i  ojca tak, że 
m u żebra połamali , a matce po
wiedziel i:  powinnaś zginąć w  
piecu k rem ato ry jnym  za takie 
wychowanie córki.  Z rozumia
łam. dobrze, że nie ma różnicy 
między hit lerowcami, a tymi,  
którzy moje j matce grozil i pie
cem krem atory jnym ".

W  grudn iu  1948 r. Helenę
bi l i ,  kopali w  twarze i  jeszcze i Boczkową wówczas jeszcze 
rob i l i  zd jęcia". \ młodego członka p a r ti i —  w y -

Tak rodziła  się w  Helenie i brano delegatem na Kongres 
nienawiść do faszyzmu. A  jed- i Zjednoczeniowy PPR 
nocześnie zrodziła się m iłość do

Członkowie k lubu  zobowiąza
l i  się zmechanizować całkow icie 
transport, a w  pierwszym  rzę
dzie roz ładunki kolejowe.

W ie lką  1 bezinteresowną po
moc racjonalizatorom  zrzeszo
nym  w  k lub ie  rac jona lizac ji i 
techn ik i okazuje inżyn ie r 
Edward Górski, k tó ry  w ykonu je  
wszelkie rysunk i techniczne do 
pom ysłów robotn ików  oraz na 
każdym kroku  służy fachową 
radą.

Korespondent 
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Częstochowa

Agiialor/y z lin  gad SP 
organizują wieczornice 
dla ludności wiejskiej
Żeńska Brygada Rolna 33«

pracująca w  Jornatow ie zorga
nizowała zespół artystyczny l i  - 
czący 30 osób. Zespół organizuje 
w ieczornice, na k tó rych  zapo
znaje m iejscową ludność z P ro
gram em  F ron tu  Narodowego. 
B rygada podjęła także zobowią
zania produkcyjne. Wszyscy 
je j członkow ie osiągają 
około 160 proc. norm y.

W  Obwodowym  Kom itecie 
W yborczym  F rontu  Narodowe
go n r 26 w  K rakow ie , miesz
czącym się w  św ie tlicy  Z ak ła 
dów W yrobów  Futrzarskich 
panuje każdego wieczoru oży
w iony ruch. Spotykają się tu  
po pracy zawodowej agitatorzy 
z fab ryk , szkół, uczelni.

W świetlicy, Paweł Jeziorow
ski, dy re k to r' hu ty  szkła „P o
stęp“ rozm awia z grupa m ło
dych ag ita torów  z A kadem ii 

obecnie I Medycznej i Zasadniczej Sźko- 
| ly  M etalowo - E lektrycznej.

Poi! adresem dyrekcji 
huty „Fermi«“

W  br. ukończyłem  Techn ikum  
i zostałem zatrudniony w  hucie 
„F e rru m “ . Wszystko byłoby w  
porządku, gdyby nie w a ru n k i 
m ieszkaniowe w jak ich  się 
znajduję. Otóż po przybyciu do 
hu ty  wraz z dwoma kolegami 
dostałem pomieszczenie w  ba
raku, k tó ry  nie nadaje się na 
mieszkanie. Drewniane, n ie tyn- 
kowane ściany baraku m ają du
że szpary, przez które  n ie lito - 
ściw ie ciągnie zimno. S u fit w  
m ieszkaniu —  zastępuje dach. 
S ytuacji nie ra tu je  m etalow y 
piec, którego jedyną „za le tą“  jest 
to, że szybko się nagrzewa i 
szybko stygnie. Gdy kładziem y 
się spać na sali jest gorąco, że 
trudno wytrzym ać. Rano nato
m iast każdy zgrzyta zębami z 
zimna. Jak jeszcze długo tak 
będziemy mieszkać?

O naszych w arunkach m iesz
kaniowych wiedzą: Dyrekcja, 
Rada Żakiadowa i Zarząd Za
k ładow y ZM P, a m im o to  nie 
starają się nam pomóc, nie w y 
w iera na nich nasza bolączka 
najmniejszego wrażenia.

Zbliża się zima. Mieszkać w  
tak ich  w arunkach niepodobna. 
D yrekcja  hu ty  pow inna zająć 
się usunięciem naszej bolączki. 
Można by ją  usunąć przed w y
szukaniem d la  nas pokoi przy 
rodzinach, ewentualn ie je ś li to 
się nie uda?-— przeprowadzić re-

monat baraku i otynkować go 
od wewnątrz.

Korespondent
W ŁA D Y S Ł A W  M A L A R A  wykorzystane.

no, akordeon, ins trum en ty  m u
zyczne oraz różne gry, k tóre o- 
prócz tenisa stołowego nie są

tych, k tó rzy  w yzw a la li polską 
ziemię —  do -żo łn ie rzy  radziec
kich. W ita ła  ich  pamiętnego 
la ta 1944 r. na lube lsk ie j ziemi 
kw ia tam i. O ficerow ie i  żołn ie
rze w ie le  opow iadali o Zw iązku 
Radzieckim , o m łodzieży —  ja k  
ona żyje i  pracuje, ja k  budu je 
swoje wspaniałe życie. Helena

i PPS.
W  następnym  roku  została de
legatem na m iędzynarodowy 
z lo t m łodzieży w  Budapeszcie. 
A  po ukończeniu dw u le tn ie j 
szkoły p a rty jn e j w y jecha ła  na 
wycieczkę do ZSRR.

„C i  ludzie —  wspomina Bocz
kowa swój pobyt w  ZSRR — 
wszędzie, gdzie ich spotkałam,

niczącym szkolnego koła ZM P  
w Technikum Handlowym, a 
najmłodszy  — przewodniczącym  
Rady Drużyny Harcerskie j.  
No, i czy nie ak tyw  rodzinny?  
A myślicie, że tak zaraz po
szło? Nie, nieraz się z n im i k łó 
c iłam o sprawy polityczne, nie
raz tak się pogniewałam, że 
wyjeżdżałam od nich  — ale na
dal pisałam listy, znowu wraca
łam do domu; no i  dzii,  wiecie  
już, ja k  jest".

Helena Boczkowa jest prze
wodniczącą Zarządu W ojewódz
kiego ZM P w  Warszawie. Jej 
kandydaturę wysunięto w  O fi
cerskiej Szkole Piechoty -— w y 
sunęli ją  m łodzi robotn icy  i  
chłopi, k tó rzy  uczą się ja k  n a j
lep ie j strzec naszych granic 
przed napaścią im peria lis tów . 
W ysunęli kandydaturę Heleny 
Boczkowej -— m łodej działaczki 
Z M P -ow sk ie j, k tó ra  wyszła z 
ludu 1 tem u lu do w i o fia rn ie

serdecznie interesowali się Pol-  służy. Z IE L .

Z R O B I

Katow ice
$

To, że dyrekcja  hu ty  „F e r
ru m “  jest nie czuła na bo lączki 
m łodych pracow ników  — św iad
czy o zb iurokra tyzow aniu.

Niedomaganie, o k tó rym  p i
sze nasz korespondent, dyrekcja  
w inna  niezwłocznie usunąć.

O za ła tw ien iu  te j sprawy 
prosim y pow iadom ić redakcję.

Trzeba zająć slą 
wolnym czasem młodzieży 

z Poniatowa
M łodzież pracująca w  Z ak ła 

dzie w  Ponia tow ie z nadwyżką 
w ykonu je  swoje p lany produk
cyjne, ale choć przoduje w  p ra 
cy to jednak nie ze wszystkim  
jest w  porządku. Zaniedbana 
jest sprawa op iek i nad m łodzie
żą w  godzinach w olnych od pra
cy.

M łodzież tego zakładu w o lny 
czas spędza ja k  może. Jedni idą 
spać, drudzy czyta ją  różne szmi- 
ry , k tóre w p ływ a ją  na nich de
m oralizująco. P racujący kiedyś 
zespól taneczny z b raku  pracy 
św ie tlicow e j i  odpowiedniego 
k ie row n ic tw a  rozpad! się.

Zaniedbanie pracy św ie tlico
w e j razi tym  bardziej, że zakład 
ten ma szczególńie dobre w a run 
k i rozw inięcia te j pracy. W  za
kładzie są dw ie  św ietlice w ypo
sażone w  dużą bibliotekę,, p ian i-

W  czym tk w i przyczyna u- 
padku pracy św ie tlicow e j w  tym  
zakładzie? Dlaczego św ietlica 
nie spełnia zadań ośrodka p ro 
m ieniującego na całą młodzież ! 
Najważnie jsza przyczyna,  ̂ to  
b ra k  zainteresowania św ietlicą 
ze strony ZZ ZM P i Rady Za
kładowej. M łoda, nie mająca 
doświadczenia św ietlicow a kol. 
W ielopolska napotyka w  swej 
pracy w iele trudności, ale n ik t 
je j w  tej pracy nie pomaga.

korespondent 
JOZEF ANTOŚ 

*}5
Bardzo są nudne 1 dług ie je 

sienne i  zimowe w ieczory, k ie 
dy pracę się skończyło, a n ie 
pogoda nie pozwala nigdzie 
w yjść i  nie ma co zrobić z w o l
nym  czasem. Zarząd Zakładow y 
ZM P i  Rada Zakładowa pow in 
ny w iedzieć, że rud a  to śm ier
te lny  w róg m łodzieży z k tó rym  
trzeba walczyć. D latego po
w in n i oni pomóc kol. W ie ’o- 
polskie.j w  pracy św ie tlicow e j 1 
stale pamiętać, że młodzież po
trzebu je opieki.

Przeżywam y obecnie okres 
w yborów  do Sejmu. Okres, w  
k tó rym  podnosimy aktywność i 
świadomość polityczną ro“ s. W  
czasie kam pan ii wyborczej w ie 
le św ie tlic  stało się ośroukam i 
masowej pracy po lityczne j z 
młodzieżą, ośrodkam i podnosze
n ia  je j świadomości po litycznej. 
Ośrodkiem  ta k im  pow inna być 
rów nież św ie tlica  w  Poniatow ie.

Is tn ie  ją  słówka J  powiedzonka k tóry  poty wodę nosił, póki się ¡ku rz ,  a i  wstyd. Za jm i jc ie  się 
na kształt  magicznych zaklęć, jucho nie urwało? ] tym.
Wystarczy je wypowiedzieć, aby 
ze stanu niepokoju, zdenerwo
wania czy niepewności  przejść 
w stan semouspokojenia. W y 
starczy też usłyszeć takie m a
giczne zaklęcie z cudzych ust, 
aby nabrać pewności, że spra
wa —  bez względu na je j  w a 
gę — przybierze lepszy obrót. 
Ale czy zawsze wystarczy? Czy 
magiczne zaklęcie można powta
rzać bez końca z tym  samym,

—  Zro łn się! — brzmiała od
powiedź.

Mieszkańcy hotelu odetchnęli 
ulgą, grzecznie podziękowali i 

| wyszl i. Czekali, czekali, aż „zro-  
Przyszli raz mieszkańcy hote- j ¡,j się“  CZy St( ale jakoś nie mo

lu robotniczego do D y re kc ji Za- gli si? doczekać. Poszli więc 
kładów Robót Budowlanych \ ZUqW do dyrekcji .

Na przyk ład  takie Słowo; .¿ ro 
bi się". Czy zauważyliście, ja k  
ono działa? Ot, tak i  p rzyk la-  j _ 
dzik:

„Wschód" w  Chorzowie  — Ba
to rym  (której ten hotel podle
ga) i od. razu z pretensją:

M y  w  sprawie tego hotelu. 
Ciągle tam brudno. Kurz, okna 

| nie myte, pościel niezmieniona..
—  Brudno mamy w  hotelu. | —  Z rob i się! —  przerwano w

skutkiem .? Czy też z tym  zaklę- N ik t  nie sprząta, pościel m ie- \ pół słowa.
ciem bywa tak, jak  z dzbanem, I siąc niezm ieniona. wszędzie j Znów zaczęli czekać. Czekali,

¡czekali, a tu nic nie „ ro b i  się".
! W ięc znów do dyrekcji .  I  ju.i 
\ ostrzej:

—  Co to takiego, towarzysze!
1 Wcale nie interesujecie się na- 
; szym hotelem , a tam brudem
zarasta. Łóżka m ia ły  być poma- 

\ lowane, a teraz trzeba je oskro- 
i bywać z brudu. Pościel aż czar
na, trzy miesiące w  n ie j śpimy.

—  Zrob i się! — zabrzmiało w  
odpowiedzi.

Ale dziwnie, tym  razem ma
giczne słówko nie podziałało. 

•Mieszkańcy hotelu zder.erwo-  
j wa li  się, nie uw ie rzy l i  w zaklę- 
| cie i  napisali  do „Sztandaru  
! Młodych".
i Niewą tp l iw ie  od dyrekc ji Z RB 
j to Chorzowie  — Batorym o trzy 
mamy wyjaśnienie, zawierające  

| ■■lówko „zrob i  s;ę". Pytamy ty l -  
! ko: K I E D Y ! ?

L L T E C K I
¡(na podst. koresp. Jana Kusiaka 
i Chorzów — Batory)
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Brońcia nie wie. Szczęsny dokładnie 
w ie  od wczoraj. Rozpiera go chęć po
wiedzenia komuś, co to za człow iek 
Georgi D ym itro w , m iody d rw a l z Ra
dom ira, m iody zecer, potem... — nie 
podobna wyliczyć, k im  b.yl potem, bo 
i wodzem tesniaków, i  sekretarzem ge
nera lnym  zw iązków zawodowych, po
słem. w ięźniem, żołnierzem, w ysłanym  
prosto z w ięzienia na fro n t, znów po
słem... Na zmianę: raz na wozie, raz 
pod wozem. K lęska i zwycięstwo p rzy
chodziły ja k  dzień i noc, ale w a lka  
ludu trw a ła  i D ym itro w  b y ł z ludem. 
Zawsze i wszędzie — przeciw  wszyst
k im  panom i  oprawcom, przeciw  bu ł
garskim , tu reck im  i macedońskim... 
S trac ił w  te j walce trzech braci, s tra 
c ił ojczyznę, ścigany zaocznym w y ro 
k iem  śm ierci. Dostał się w  ręce gesta
po i  po siedm iu miesiącach stanął n ie 
z łom ny przed sądem faszystów.

—  „B ro n ię  tu  swoje j czci po litycz
nej i  rew o lucy jne j, swego św iatopoglą
du, swoich idei, celu mego życia. D la 
tego każde tw ierdzenie, ja k ie  tu  w y
głaszam, jest m oją w łasną k rw ią , każ
de zdanie — prawdą... P raw dą jest, że 
d la  mnie, d la  kom unisty , najwyższą 
ustawą jest program  m iędzynarodów ki 
kom unistycznej, na jw yższym  trybuna

łem  — kom is ja  kon tro ln a  m iędzynaro
d ó w k i kom unistycznej...“

N ie każdy może oddać to wszystko 
w  słowach g ładkich  ja k  u B ie law y, 
ale przeżyć może każdy, duży czy m a
ły , Szczęsny czy Brońcia.

— Oh, żebym ja  tak  mogła!
—  Ba. ja  bym  też chciał!
Patrzą oboje na D ym itrow a ł  o jed

nym  marzą, aż się Szczęsny w zdrygną ł 
—  to już nie masz. stary' kon iu , n iko 
go, żeby się w yw nętrzyć, ty lk o  aku ra t 
przed tym  dzieckiem?!

—  Dobra. A le  m y tu  gadu-gadu, a 
tam  pewnie lekc je  nie odrobione?

— Właśnie, że odrobione. N ie mam 
zaległości, ty lk o  te rachunki...

—  W  ta k im  razie mogę ci pomóc. W  
rachunkach to ja  jestem mocny.

—  Jak cztery cholery!
—  T y się n ie  śmiej, sm arkulo, le 

p ie j daj zeszyt, to się przekonasz.
Z  dołu słychać głos E w y: — Tędy, 

proszę was, ty m i schodkami. M usi być 
u  siebie, bo tam  Brońcia pobiegła... — 
Czyjeś k ro k i w z la tu ją  zdobywczo po 
stopniach pnących się w  górę spiralą. 
Pukanie.

— Proszę —  odpowiada Szczęsny ze 
zdziwieniem, bo ci, co do niego p rzy
chodzą — wchodzą tu nie pukając.

—  Panienka do was —  po d rw iw a  so
bie Ewa gdzieś na schodach i  Szczęsny 
w  pierwszej c h w ili rzeczywiście w id z i 
na progu jakąś panienkę w  czapeczce 
fu trzane j, zsuniętej na bakier, ośnie
żoną, w  rumieńcach...

—  Aleś się zakonsp irow ał! Ledw o 
odnalazłam.

—  Czyżby?
T y lk o  to m ógł w ykrz tus ić . Cztery 

miesiące odpędzał ją, zwalczał w  so
bie, nawet obrzydzał, tymczasem ona 
ruchem  swobodnym  zde jm uje ąza- 
peczkę, potrząsa n iesfo rnym i w łosam i
—  szron opada i  wszystko jest po daw 
nemu.

—  Idę. idę, m iasto się kończy — 
gdzie u licha  ten „D om  na W ydm u
chu“ ? Ciemno, w ia tr  i  śnieg — c z o r -  
n y j  w i e t i e r ,  b i e ł y j  ś n i e g  — 
ja k  w  poemacie...

B rońcia przenosi w zrok  z je j tw a rzy  
tryska jące j hum orem  na stężały p ro fi l 
Szczęsnego, w idzi, że tych dwojga ona, 
B rońcia  z p ią te j klasy, zgoła n ie  ob
chodzi i, sposępniała, idzie w  stronę 
drzw i.

—  To ja  już  nie będę z tym  zeszy
tem...

Naciska klam kę, cofa się ty łem , do 
ostatka m ierząc spode łba przyby łą  
spojrzeniem, w  k tó rym  jest n iepokój 
1 w yrzu t.

—  Ta m ała musi cię bardzo kochać
—  m ów i Madzia.

— I  ja  ją  też. M ądre dziecko.
— Nie, to już kobietka.

—  Da] spokój, co cl przyszło?...
—  A  czyś n ie  zauważył, ja k  się na 

tnn ie  patrzyła? Oczy ma trochę kocie, 
zie lonkawe, i w  tych ślicznych ślep
kach zie len ia ło w p ros t: „W strę tna, po 
coś tu  przyszła?!“  Rzeczywiście —• po 
co? N aw et krzesła n ie  <iają, n ie  p ro 
szą, żebym usiadła!

—  E, ja  cię proszę, bez lite ra c k ic h  
kaw a łkó w . Krzesło stoi, chcesz, to so
b ie  siądź.

—  Pewnie, że siądę. I  ro tundę zdej
mę.

Płaszczyk jak im ś kotem  bram ow any 
na ko łn ie rzu  i  m ankietach. W  b ia łe j 
bluzeczce, k tó rą  n ieraz p ra ła  w  D o j- 
mach, M adzia czuje się w idać bardzie j 
sobą, rozgląda się po poddaszu. —- A  
w ięc tak  tu  mieszkasz? —  ja k  gdyby 
napraw dę zdjęła „ro tun dę “  czy inne 
ró w n ie  obce okrycie.

—  A  co u ciebie? Jak się ma Ju 
lian?

— Trzym a się staruszek. Łam ie  go 
trochę w  pedale i  ka łam arz czasem na
w a la , ale wciąż pracuje. N ie daje się... 
Ciężo m i było  rozstać się z Julianem .

-— Czekaj — rozstać się? Z kim że 
on został?

—  N ie  ma go już  na Łubie. P rzy je 
cha li po niego towarzysze z okręgu. 
Le p ie j mu tam będzie. A  m nie przenie
siono do W łocław ka. Robota z m ło 
dzieżą podobno ku le je , w ięc m am  się 
n ią  zająć. W łaśnie przyszłam  w  tym  
charakterze, w  m łodzieżowym . M am  
cię zapytać: towarzyszu Bida, coście 
w łaśc iw ie  z rob ili w  Rzekuciu?

—  W ta k im  razie, towarzyszko m ło
dzieżowa — tak  chyba wypadnie ty tu 

łować? — muszę zameldować, że m ło
dzieży w  Rzekuciu mam  siedm iu. M o
że być w ięcej, ale ja  się na razie 
w strzym uję , niech ta siódemica n a j
p ie rw  okrzepnie. Co m iesiąc tam  jeż
dżę. Robię, co mbgę, ale sam niew iele 
um iem . O ni m n ie  już  czasem przyp ie
ra ją .

—  Przyp iera ją , mówisz?
—  Tak. O sta tn io p y ta li się na p rzy 

k ład . co to znaczy, od czego dokła
dn ie pochodzi — im peria lis ta?  A lb o  — 
co ma faszyna do faszysty? A lbo  o 
upadku gruntow ym , o pieniądzu, ja k  
krąży... Zahaczają też o gw iazdy, o 
ziemię: skąd się wszystko wzięło? Do
praw dy, chcąc odpowiedzieć bez blagi, 
trzeba by tam  jeździć z ja k im ś  redak
torem  w  rodzaju B ie law y.

—  N ie  ma takiego, k tó ry  by m ógł 
na wszystko z miejsca odpowiedzieć. 
I  nie o to chodzi. Chodzi przede wszy
s tk im  o zasób podstawowych w iado
mości do ugruntow ania naszego św ia
topoglądu, a w ięc należy trzym ać się 
jakiegoś program u. Owszem, podobne 
rozm owy o w szystkim  są bardzo pobu
dzające,' ale n iew ie le  dają. K iedy  się 
tam  znów wybierzesz, pojedziem y ra 
zem, dobrze?

— Jasne. Nareszcie oddam w  godne 
ręce. M łodzieżą zająłem  się, sama 
wiesz, jak . P rzypadkiem  i z musu. Tak 
samo Staszek.

— W łaśnie, ja k  mu idzie?
Szczęsny m ów i. ja k  jest, że Staszek

może służyć m łodzieży ty lk o  lokalem , 
zam ykając ją  na kłódkę. Piekarską 
om inęła wsypa w  październ iku, za to 
potem  kom órka ta została bez k ie ro 

w n ic tw a  i odtąd idzie samopas. Zda
niem  M adzi, za długo się trzym a ją  
P iekarsk ie j i  jest ich tam  stanowczo 
za dużo. P ow inn i się przenieść gdzie 
indz ie j i rozbić na dw ie grupy.

—  Z im no — wzdryga się Madzia. —• 
M arzniesz tu  chyba.

Podczas gdy gadali, ogień zgasł 1 
w ia tr  całe ciepło w ydm uchał.

— M arznąć nie marznę, bo w  nocy 
śpię i  n ic nie czuję, a w dzień rzadko 
jestem u siebie... Zaraz napalę, to się 
ogrzejesz.

K lęczy ciachając szezapki na rozpał
kę. M adzia stoi obok z ręką na b la 
szanej rurze. Piecyk, k tó ry  ich dzieli, jest 
trochę in ny  niż w  Do.jmach, bo tam 
b y ł sk rzyn iow y i z fa je rkam i, a ten to 
zw yk ła  „żabka“ . A le  w tedy, w  dn iu 
ostatn im , Szczęsny tak  samo klęczał 
przypa la jąc  i ona patrzy ła  się na me
go w  zamyśleniu.

— N awet nie w iem , ja k  się urządzi
łaś, M adziu, gdzie mieszkasz.

— Będę żyła z korepe tyc ji. Ze wszy
s tk ich  zajęć to jedno daje najw iększą 
swobodę w  dysponowaniu czasem. 
M am  już jedną korepetycję. K linge ro - 
wa obiecała więcej.

Rozmowa znów się uryw a, choć obo
je  czują, że muszą mówić. N ie podob
na nie m ów ić — m ilczenie krzyczy o 
tym  wszystkim , co było, co w  .sobie 
noszą.

— Skłam ałam  — odzywa się Mad ba 
głosem p rzytłum ionym , z lekką •łrWa- 
cją. — W cale ńie przyszłam w  spraw ie 
m łodzieży Po prostu bardzo się za to 
bą stęskniłam.

(c. d. n.)
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Mł o d zi  wyfoorcy, ¿onfrolw/cie wykonan ie  zobowiązań
Wykonamy 

300 proc. normy 
dla uczczenia 

wyborów
My, młodzieżowa bryga

da ślusarska im. Olka Ko- 
szewoja z Gdańskiego 
Przemysłowego Zjednocze
nia Budowlanego odpo- 

I władamy na wezwanie Za
kładów im. Janka Krasic
kiego we Włochach:

Dla uczczenia Wyborów 
brygada nasza podjęła zo
bowiązanie wykonywania 
276 procent normy mie
sięcznie. Obecnie po prze
analizowaniu swoicłi mo
żliwości postanowiliśmy do 
końca tego miesiąca wyko
nywać 390 procent normy.

Wzywamy wszystkie bry
gady młodzieżowe naszego 
Zjednoczenia, oraz Zjedno
czenia Budownictwa M iej
skiego w  Gdańsku do 
współzawodnictwa o jak  
najwyższe osiągnięcia w 
pracy.

Naszą w a lką  o wzrost ., 
p rodukc ji przyczyn im y się J 
do rea lizac ji Programu 
Wyborczego F rontu  Naro- 
dowego.

Każde przekroczenie nor
my, każdy m etr m uru  po- |  
nad plan, będzie ciosem w 
podżegaczy wojennych.

Niech żyje F ron t Naro
dowy!

Niech żyje op iekun i na- . 
uczyciel m łodzieży, tow a
rzysz Bolesław Bierut!

Młodzieżowa brygada 
ślusarska im. Olka 
Koszcwoja

Zaciągam wartę 
wyborczą

St. Sulkowski

Ja, Stanisław Sułkow
ski. tokarz z ZW'AO im. 
1 Maja, zaciągam wartę 
wyborczą, zobowiązując się 
podnieść wydajność swej 
pracy ze 100 na 140 pro
cent normy. Wzywam ca
łą załogę naszych Zakła
dów do zaciągania wart 
wyborczych.

St. Łączykowski

Ja, Stanisław Ląezykow- 
ski na wezwanie kol. Sta
nisława Sułkowskiego, za
ciągam wartę wyborczą i 
zobowiązuję się podnieść 
swą wydajność pracy ze 
199 na 210 procent normy. 
Jednocześnie jako poboro
w y  W ojska Polskiego wzy
wam wszystkich poboro- \ 
wych do zaciągania w art 
wyborczych. Wzywam swo
ją  brygadę do zwiększenia 
wydajności i podniesienia 
jakości wykonywanych 
prac.

W  odpowiedzi na we
zwanie tow. S tanisława 
Łączykowskiego, ja. Ste
fan Ławicki zaciągam 
wartę wyborczą, zobowią
zując się podnieść swą 
wydajność pracy z 210 pro
cent na 220.

Ja, Styczyński A ndrze j 
zobowiązuję się podnieść 
na cześć wyborów swą 
wydajność pracy ze 159 
procent na 180. Jednocze
śnie wzywam do zaciągnię
cia w a rty  wyborczej tow. 
M ichała Łazęckiego.

lite

Ja. frezer, Bogdan Sa
wicki, zaciągając wartę 
wyborczą, zobowiązuję się 
podnieść swą wydajność 
ze 110 na 125 procent nor
my. Jednocześnie, ponie
waż jestem początkującym 
frezerem, zobowiązuję się 
podnieść swoje kw alifi
kacje zawodowe.

łiiHEiiezengaBałSiwasBłaBieatssaaKii

Górnicy« hutnicy« metalowcy i włókniarze
zaciqgajq warty wyborcze

Ogromne rzesze ludzi pracy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zaciągają manifestacyjnie 
warty wyborcze. Załogi zakładów produkcyjnych na setkach maszyn umieszczają czerwone 
proporce, dekorują swe hale transparentami, głoszącymi hasła Frontu Narodowego.

Górnicy i hutnicy, metalowcy i włókniarze, pracownicy wszystkich gałęzi przemysłu i bu
downictwa postanawiają, że pójdą do wyborów z dodatkowymi sukcesami, odniesionymi w dzie
le umacniania siły gospodarczej i obronnej swej ukochanej Ojczyzny.

W  podziemiach kopa ln i „W e
soła 1“ 98 górn ików  zaciągnęło 
w a rty  wyborcze, postanawiając 
jeszcze bardzie j zwiększyć swą 
dotychczasową wydajność.

Zobowiązania, k tóre m ają być 
wykonane podczas w a rt, p rzy
niosą dodatkowo 351 ton w ę
gla.

Załogi wszystkich w ydzia
łów  hu ty  „Jedność“ w ykona ły

już  i wysoko przekroczyły do
tychczas podjęte zobowiązania.

Obecnie w  zakładzie zaciągane 
są w a rty  wyborcze. Szczególnie 
w yróżn ia  się w  tym  o fia rnym  
w ys iłku  m łodzież wszystkich 
w ydz ia ló \ walcowniczych.

Zaciąganie „w a r t  wyborczych“ 
w  innych oddziałach hu ty  „Jed 
ność“  trwa.

Czwarta rocznica historycznej uchwały 
rządu radzieckiego i KC WKPfh)

o planie założenia ochronnych pasów leśnych
europejskie jPrzed czterema la ty , 20 paź

dziern ika 1948 r. rząd radziecki 
i KC  W KP(b) opub likow a ły  
podjętą z in ic ja ty w y  Stalina 
h istoryczną uchwałę o planie 
założenia ochronnych pasów leś
nych, wprowadzenia płodo- 
zm ianów traw opo lnych i budo
w ie stawów oraz rezerwuarów 
wodnych w  celu otrzym ania 
wysokich i stałych zbiorów  w  
stepowych i lasostepowych re-

jonach
ZSRR.

części

Plan ten p rzew idu je  m. in. 
założenie w ie lk ich  państwo
wych ochronnych pasów leś
nych. Prace zalesieniowe na 
tych pasach zamierzano ukoń
czyć w  roku 1965. Jednakże w  
ciągu ub iegłych 4 la t prace te 
wykonano ju ż  w  przeszło 50 
proc.

Na Śląsku w czynie dla po
parcia Program u Wyborczego 
F rontu Narodowego duży udział 
bierze m łodzież górnicza. M. in. 
o rea lizac ji swych postanowień 
m eldu ją dw ie młodzieżowe b ry 
gady ścianowe Stanisławo Pień
kowskiego i Czesława Antona 
w jedne j z przodujących kopalń 
— „Boże D ary“ . Obie te brj'ga- 
dy we wrześniu da ły Państwu 
500 ton węgla dodatkowo, a o- 
becnie brygada St. P ieńkow
skiego w ykonu je  przeciętnie 142 
proc. i w yprodukow ała  już  do
datkowo znaczne iiości węgla 

*
Wśród m łodzieży Łodzi w re

a lizac ji zobowiązań przodują 
m łodzi robotn icy ZPW  im. 
9 Maja. W zakładach tych do 
czynu produkcyjnego przystąp i- 
ło 375 młodych włókniarzy i 
włókniarek. M. in. w  tk a ln i 20 
m łodych tkaczy i tkaczek prze
szło z obsługi 2 krosien na 4 
t/.w. angielskie krosna.

W  przędzalni ZPW  im. 9 Ma
ja  120 m iodych robo tn ików  za
m eldowało już o pełnej realiza
c ji zobowiązań.

W Fabryce Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu postano
w iono masowo zaciągnąć w arty  
wyborcze. Pełni je już 25 proc. 
załogi narzędziowni, 95 proc. ro
botników ' w ydzia łu montażu o- 
raz załoga w ydzia łu  rem ontowe
go. W arty pozwolą na przekro
czenie planu, podniesienie jako 
ści i zmniejszenie o 0,5 proc. ilo 
ści braków  w stosunku do I I I  
kw arta iu .

W  osta tn im  tygodniu przed 
w yboram i załoga E lek trow n i 
W arszawskiej chce osiągnąć ja k  
najwyższe w y n ik i. M. in. na 
w artach wyborczych stanęła 
m łodzież Zakładów  Sieci E lek
tryczne j Warszawa. Przy w ie lu  
stanowiskach roboczych, gdzie 
pracują ZM P -ow cy, p o ja w iły  sie 
proporczyki z napisem: „W arta  
W yborcza“ . W arty  te m ają du 
że znaczenie dla rea lizac ji p la 
nów Zakładu.

ik

W  W arszawskich Zakładach 
Farm aceutycznych n r  1, apel do 
zaciągania w a rt wyborczych 
rzuciła  przodująca brygada 
ZM P-ow ca Ryszarda Szajera.

„Towarzysz S TA LIN  — mó
w i on — nazwał k ra je  dem okra
c ji „b rygadam i sz tu rm ow ym i“ 
rew o luc ji. Chcemy przyczynić 
się ja k  na jbardzie j do um oc
nien ia s iły  naszej Ojczyzny. Za

danie. ja k ie  postaw iliśm y so
bie po przedterm inow ym  w yko 
naniu naszych zadań miesięcz
nych.' to pomóc działom nie na
dążającym za ogólnym tempem

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie po!ef?s«enie

usrunkiin bylm m i) naisoyirfetsliia
Z uwagi na szczególne w a

ru n k i pracy nauczycielstwa na 
wsi i w m ałych miasteczkach 
Prezydium  Rządu podięio w 
dn iu 20.10.1952 r. specjalną 
uchwałę m ającą na celu popra
wę sytuacji m ate ria lne j tego 
nauczycielstwa. Uchwała zo
bowiązuje prezydia gminnych 
rad narodowych do dostarcze
nia na koszt Państwa miesz
kań dla nauczycieli szkół po
wszechnych, przedszkoli i do
mów dziecka, zatrudnionych we 
wsiach oraz w  osiedlach i m ia 
steczkach do 2.000 m ieszkań
ców. M ieszkania w in n y  być, 
zgodnie z uchwalą, bądź p rzy
dzielane w  budynkach pań
stwowych, bądź też w yna jm o
wane na koszt gm iny od osób 
p ryw atnych . Ponadto uchwa
ła nakłada na gm iny obow ią
zek zapewnienia nauczycielom

Delegacja Związku Radzieckiego popiera
propozycje delegacji polskiej przedłożone Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ
Dalszy d q g  przem ówienia min. Wyszyńskiego na Plenum Zgrom adzeń a O góineao O N Z

W  dalszym ciągu swego prze mówienia na posiedzeniu plenar- i m is ji na czele z USA kie row a ła  ,cję polską propozycje w spra 
nym Zgromadzenia Ogólnego N Z w dniu 18 października (pier- swoje w y s iłk i ku temu, aby nie 
wszą część podaliśmy we wczorajszym numerze) minister dopuścić do faktyczne j ’ redukc ji 
A. Wyszyński oświadczy! in. in.: I zbrojeń, do zakazu broni ato-

W tym  roku m ilita ryzac ja  
przemysłu USA nabrała jeszcze 
większego rozmachu. Wzrost 
p rodukc ji przem ysłowej w  USA 
tłum aczy się wyłącznie gw a ł
tow nym  zwiększeniem produkcji 
wojenne j w  zw iązku z am ery
kańską in te rw enc ją  w  Kore i i 
ze wzmożonym wyścigiem  zbro
jeń. zakładaniem  nowych ame
rykańskich baz lo tn iczych w 
różnych punktach św iata, g łów 
nie pod kątem widzenia okrąże
nia Zw iązku Radzieckiego i k ra 
jów  dem okracji ludow ej, jak 
również wzrostem liczebności sił 
zbro jnych USA.

M ilita ryzac ja  ekonom iki USA. 
A ng lii, F ranc ji i innych k ra jów  
kapita listycznych tłum aczy się 
szczególnvmi cechami współcze
snego kap ita lizm u m onopoli
stycznego, którego dźw ignią 
jest m aksym alny zysk pchający 
kap ita lizm  monopolistyczny, jak 
w ykaza ł to J. W. S T A L IN  w 
swoim nie dawno ogłoszonym 
w yb itnym  dziele „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR", 
„do takich ryzykownych kroków, 
jak ujarzmianie i systematyczne 
ograbianie kolonii i innych za
cofanych krajów, jak przekształ
canie szeregu niezależnych kra-

wanie nowych wojen, będących 
dla wodzirejów współczesnego 
kapitalizmu najlepszym „bu
sinessem“ dla uzyskania maksy
malnych zysków i wreszcie prób 
zdobycia ekonomicznego pano
wania nad światem“.

W św ietle takich fak tów  jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
prezydent USA Truman żąda 
coraz to nowych kredytów  na 
urzeczyw istn ienie programu wo- 
jennego, a w  szczególności dla 
zakładania baz. wojennych, opo
nując przeciwko wszelkie j re
dukc ji takich kredytów  oraz 
m otyw u je  to okolicznością, że 
„by łoby straszliwą katastro fą 
gdybyśmy jednym  pociągnię
ciem pióra s trac ili połowę tych 
baz“ .

Ten agresywny kurs po lityk : 
zagranicznej kó ł rządzących 
USA znalazł też odzwierciedle-

m owej, aby zalegalizować da l
szy wzrost, zbrojeń i zarezer
wować Stanom Zjednoczonym 
możność gromadzenia zapasów 
bomb atomowych również w  
przyszłości.

Czyż można uw ierzyć dekla
rac ji, że S tany Zjednoczone nie 
uciekną się do agresji „z uży
ciem bomb atom owych“  lub nie 
dokonają „ag res ji z użyciem 
broni chemicznej albo bakterio
logicznej“ , skoro odrzucają one 
jednocześnie propozycje w spra
w ie bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej i odm aw iają

wie zawarcia Paktu Pokoju, 
propozycje w sprawie redukcji 
zbrojeń wielkich mocarstw o 
jedną trzecią, w sprawie usu
nięcia nowej groźby wojny

Stalina w sposób następujący: 
„Zapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych po
trzeb całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzrostu

światowej i utrwalenia pokoju. ¡ i doskonalenia produkcji socja-
Związek Radziecki czynem do
w iód ł swej pokojowości, do
w iód ł, iż gotów jest uregulo
wać w  drodze pokojowej nie
uregulowane ważne problem y 
stosunków międzynarodowych.

Kończę. A le  przedtem pra
gnąłbym  powiedzieć k ilka  słów 
na temat przemówienia m in i
stra spraw zagranicznych Szwe
c ji Undena w  spraw ie pogwał
cenia przez szwedzki samolot 
w o jskow y „C a ta lina “  granicy

W swych planach przygoto
wań do nowej w o jny  św ia to
w ej koła rządzące USA popie
rane przez A.nglię i Francję po
kładają nadzieje w organizowa- 

. . . . . .  , , ,n iu  dyw ersy jne j, szpiegowskiej i
n Ci ,a alF,°,Clr  przedstaw i- te rrorystyczne j działalności prze

miel, USA. A ng lii, F rancji ! me- c iw ko  Z w iazkow l Radzieck:e-

Pr° - ° ^ U P S « * -  w sprawie, wyczerpanej o zakazie używania broni bak- 1 •
teriologicznej?

których innych państw uczest
niczących w  bloku północno
a tlan tyck im  na terenie ONZ.

Jeśli sięgniemy do pracy Ko
m is ji Rozbrojeniowej powołanej 
do życia na V I sesji Zgrom a
dzenia Ogólnego, to s tw ie rdz i
my ponad wszelka wątpliwość.

jów w kraje zależne, organizo- że większość członków te j ko-

W Y D A W C A . Za rząd G łó w n y  w W a rsza w ie  S re b rn a  12 Te l 
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j ,v»ntr ft na 91 99 ™

R K D A G U IK : K o m ite t Na- Ce" t r  804 21 22 30
k ła d  RSW „P ra s a “  K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h " .

AD R E S  R E D A K C IT . W ar- O d d z ia ł w W arsza w ie . S re b rn a  
azawa. A l I A rm ii  W P 11 12 T e l ce n tr. 8-04-21, 22 30

T E L E F O N Y  C e n tr  : R-00-R1
8-20-81 8-75-24 Red N acze lny W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
8-78-61 D z ia ł K ores o i L is tó w  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re -
8-07-82 Red nocna : C en tr 
DSP 7-56-20 dó 30 w ew n  101 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : Warsza-
wa M a rsza łko w ska  fi IV  p te l 
8-07-11 I 6-37-20 w e w n  5fl

S K Ł A D  I D R U K  Z a k ł G ra f 
..D S P " P rzed Państ W yo d 
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R - 
TA?, PPK .R u c h " O rtdrls^

n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rz ę d y  p o c z to w e . o raz l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m ies iąca  po
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra tu .—Cena m ieś 
— 1.80 zł, k w a r t  — 5.40 zł, p ó ł
ro czn ie  — 10.80 z ł, ro czn ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w ą  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
„P U C H “

mu. ChińslUei Ropublice Ludo-

luz wym ianą not m iędzy rzą 
dem szwedzkim  a radzieckim .

Pan Unden nagrom adził w 
swym przem ówieniu szereg róż
nych problem ów — problem 
otwartego morza, wód te ry to 
ria lnych . pasa granicznego, stre
fy 12-m ilowej. arb itrażu.

Co się tyczy sprawy samolo
tu szwedzkiego, to. ja k  w iado-

vej i europejskim  kra jom  d e - j ,rl(:> '  ogłoszonych not radziec.

Alit« 3-B-26685

m okrac ji ludow ej
Rząd radziecki dążyć będzie 

do tego. aby ONZ. k tóra może 
być środkiem  u trw a len ia  poko
ju i zacieśnienia współpracy 
m iędzynarodowej, zajęła na tej 
sesji stanowisko w te j sprawie, 
zgodne z je j zasadami, celami 
i zadaniami zm ierzającym i do 
przeciwdzia łania rea lizacji pla
nów, podważających pokój i 
Potęgujących niebezpieczeństwo 
nmypj wojny.

Rząd radziecki uważa, iż je
go obowiązkiem również na tej 
sesji jest walczyć o to. b.v Zgro
madzenie Ogólne zwróciło się 
do pięciu wielkich mocarstw z 
apelem o zawarcie Paktu Po
koju. albowiem odpowiada to 
żywotnym interesom wszystkich 
narodów.

Delegacja Związku Radziec. 
kiego popierać będzie jak naj
usilniej zgłoszone przez delega-

kich. dnia 16 czerwca samoloty 
radzieckie odpędziły od granic 
Zw iązku Radzieckiego szwedz
k i samolot w o jskow y „C a ta lina “ . 
k tó ry  pogw ałcił naszą granicę. 
Nota wskazywała również na to. 
że ochrona granic każdego pań
stwa jest św iętym  obowiązkiem  
tego państwa. Zrozum iałe jest 
także, że odpowiedzialność za 
pogwałcenie granic innego pań
stwa zawsze w in ien  ponosić i 
ponosi ten, k to  pogwałcenia te
go się dopuścił.

Wiadomo, że po litvka  zagra
niczna każdego państwa jest 
kontynuacją jego p o lity k i we- 
w netrznej.

P o lityka  Zw iązku Radzie
ckiego jest po lityką  pokojowej, 
twórczej pracy. P o litykę  tę o- 
kreśla ją  wym ogi podstawowego 
ekonomicznego prawa soc ja li
zmu, którego istotne cechy i w y 
mogi ujęte zostały przez

listy,'"mej na bazie najwyższej 
techniki“.

Zgodnie z tym  prawem opra
cowany został również nowy 
p ięcio le tn i plan rozwoju ZSRR, 
stanowiący wspaniały program 
pokojowego budownictw a go
spodarczego i kultura lnego. Plan 
ten wytycza nowy potężny roz
w ó j gospodarki narodowej, za
pewnia dalszy znaczny wzrost 
dobrobytu i poziomu k u ltu ra l
nego narodu radzieckiego. Plan 
ten ma przyczynić się do da l
szego rozszerzenia i zacieśnie
nia współpracy ekonomicznej 
między Zw iązkiem  Radzieckim 
i k ra jam i dem okracji ludowej, 
ma również sprzyjać rozw ojow i

wszystk im i k ra jam i, k tóre p ra
gną rozw ijać wym ianę handlo
wą z ZSRR na zasadach ró w 
ności i wzajem nych korzyścy.

Delegacja Związku Radziec
kiego zwraca się da Zgroma - 
'hienia Ogólnego z gorącym a- 
pelem o poparcie pokojowych 
propozycji delegacji polskiej, 
odpowiadających żywotnym in 
teresom wszystkich m iłują - 
cych pokój narodów. Zgro - 
madzenie Ogólne winno speł
nić swój obowiązek, przyjąć 
(-e _ propozycje, godne praw
dziwie międzynarodowej orga
nizacji, która powołana jest 
do ochrony pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego o-
raz do usunięcia nadciągają
cego niebezpieczeństwa nowej 
wojny światowej, winno za
pobiec ogromowi nieszczęść i 
cierpień, które stałyby się u- 
działem narodów, gdyby zosta
ły one ponownie wtrącone w

stosunków ekonomicznych ze I otchłań takiej wojny.

Przedstawiciele ludow ej Korei
winni uczestniczyć w Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Dzienniki koreańskie ogłosiły tekst pisma wystosowanego 
przez ministra spraw zagranicznych Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej Pak Hen-jena do przewodniczącego 
V I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
learsona z żądaniem umożliwienia delegacji Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycznej wzięcia udziału w obradach 
toczącej się obecnie sesji Zgromadzenia.

— Rząd Koreańskie j R epub li
k i Ludow o-D em okra tycznej — 
stw ierdza w  swym piśm ie m i
n is te r Pak Hen-jen — dow ie
dział się, że na V I I  sesji Zgro
madzenia Narodów Zjednoczo
nych będzie om aw iany problem 
koreański.

Uważając, że podczas obec
nej dyskusji Zgromadzenie Na
rodów Zjednoczonych pow inno 
wysłuchać op in ii przedstaw icie
li  narodu koreańskiego, k tórzy  
przedstaw ią członkom ONZ 
praw dziw e dane o bestialstwach 
dokonywanych przez agresorów 
na obszarze Kore i, o barbarzyń

skim  burzeniu spokojnych m iast 
i wsi przez lo tn ic tw o  bom bar
dujące oraz o zbrodniczej w o j
nie bakterio log icznej i chemicz
nej, rząd K oreańskie j Republi
k i Ludow o-D em okra tycznej po
nownie wnosi o dopuszczenie 
jego przedstaw icie li do udziału 
w obradach V II  sesji Zgrom a
dzenia Ogólnego.

Jednocześnie rząd Koreańskie j 
R epub lik i Ludow o-D em okra
tycznej oświadcza, że będzie 
uważał za nielegalne wszelkie 
uchw a ły powzięte w spraw ie 
koreańskie j bez udzia łu przed
s taw ic ie li narodu koreańskie
go.

Z N A M I E N N A  
R Ó Ż N I C A

„Ten jest patriota, kto swój naród zdradzi" — 
sądzi Adenauer i z nim kilku panów.
— Bojownik o pokój? — za kratki go wsadzić!
— Chcesz jedności Niemiec? — jesteś zdrajca stanu!!!

■: ■. ■ ..
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Oto są oblicza dwóch różnych ustrojów — 
tani władza dolara, tu ludowa władza: 
tam się prześladuje tych, co chcą pokoju — 
u nas się za walkę o pokój nagradza!

(tekst: J. Bester)

llząd A denauera zam ierza s fabrykow ać procesy sądowe przeciw ko  
w ielu kom unistycznym  deputow anym  do parlam entu  bońskiego, w tym  
przeciw ko przewodniczącem u K om unistyczne j P a rtii N iem iec M axow i 
Herm anowi. P rzygotow uje  się fa łszyw e oskarżenia deputow anych — 
kom unistów  o tzw. „zam ach stanu“ . „ W in a “ ich polega na tym , że w a l
czą oni przeciw ko separatystycznem u w ojennem u układow i bońskie- 
mu i uk ładow i w spraw ie  „a rm ii eu ro p e jsk ie j“ , o porozum ienie m ię 
dzy N iem cam i, m ieszkającym i na wschodzie i zachodzie N iem iec, 
o tra k ta t poko jow y z N iem cam i.

Stanis ława Szarl ińska  — przodownica pracy, była murarka,  

obecnie uczennica Technikum Budowlanego w  Warszawie, zo

stała na Festiwalu Ber l ińsk im  w  ubiegłym roku odznaczona 

Medalem Pokoju. Obecnie jest kandydatem na zastępcę posła

Kobiety polskie -  w imię walki
głosujcie na kandydatów

Sztafeta 
w y b o rc z a  

na Żeraniu

pro du kc ji w  pe łnym  w ykonan iu  
planów.“

Wezwanie brygady Szajera 
znalazło wśród całej załogi ży
w y oddźwięk.

m ożliwości nabycia opału oraz 
bezpłatnej jego dostawy do 
mieszkań. Niezależnie od tego 
zobowiązuje się prezydia gm in
nych rad narodowych, aby do
starczały bezpłatnie podwód 
dla przewiezienia do lekarza 
lu b  do szpitala nauczyciela lub  
członka jego rodziny w  razie 
choroby.

Na pokrycie wydatków, zw ią
zanych z wykonaniem uchwa
ły, «»stawiono do budżetu rad 
narodowych dodatkowe kre
dyty.

Zadaniem rad narodowych 
będzie sprawne i szybkie « 'cie
len ie  w  życie uchw a ły  tak, aby 
już  na przestrzeni na jb liższych 
tygodn i niezbędne potrzeby 
m ieszkaniowe i opałowe nau
czycielstwa w iejskiego by ły , 
zgodnie z in tenc ją  Rządu, za
spokojone.

Do redakcji „Sztandaru 
Młodych“.

Pragniemy Was zawla- | 
.; domie, że w związku ze ■* 
j  sprawozdaniem miodzieżo- f 
■j wego Punktu Kontroli w g 

narzędziowni. Zarząd Za- jj 
kładowy ZM P przy Fabry- 1 
ce Samochodów Osobo- || 

I wych na Żeraniu postano- f 
wil:

Wzmocnić pracę poli
tyczno - wyjaśniającą i 

wśród młodzieży narzę- 
dziowni, prowadzoną prze
de wszystkim przez agita
torów ;

Zwołać natychmiast : 
zebranie zarządów kół 

ZM P z narzędziowni i do
konać analizy ich pracy; 

Postawić przed orga
nizacją ZM P  - owską 

narzędziowni zadanie zor
ganizowania brygad pro
dukcyjnych, spopularyzo
wania umów o współza
wodnictwie. Pomóc Zarzą
dowi Oddziałowemu narzę
dziowni w usunięciu trud
ności technicznych;

Zarząd Zakładowy 
ZM P postanowił rów

nież jak najszerzej spopu
laryzować inicjatywę Pun
ktu Kontrolnego odnośnie 
Zakładowej Sztafety Kon
troli Zobowiązań Wybor
czych;

O wynikach naszej pracy 
doniesiemy w najbliższym1 
czasie.

Wzywamy do organizo
wania Zakładowych Szta
fet Kontroli Wykonania 
Zobowiązań młodzież wszy
stkich zakładów pracy, a i 
szczególnie młodzież Fa
bryki Samochodów Cięża
rowych w Lublinie.

Zarząd Zakładowy 
ZM P  przy Fabryce 

Samochodów Osobo
wych na Żeraniu

Trzeba szybko 
działać

— Może W y m i pomoże
cie, towarzyszu, dowiedzieć j,: 
się w  ja k im  procencie w y 
konuję swoje zobowiąza
nie wyborcze?

— Niestety, Zarząd Za-  . 
k ładowy ZM P posiada 
ostatnie dane dotycza.ee ¡J 
współzawodnictwa i  rea l i-  ' 
zacji zobowiązań z... sier- 
pnia br.

Tak właśnie, ja k  na po
wyższym rysunku w yg lą 
da kontro la młodzieżowych  
zobowiązań icyborczych w  
Znk>odarh Przemysłu Ba
wełnianego im. Feliksa

;. Dzierżyńskiego w  Łodzi. 
Przed k i lku  dn iam i zwró
ciła sie do nas z prośbą 
o in terwencie w tej spra
wie młoda tkaczka z T ka l-  

, ni Nowej, Iow. Danuta
Zwolińska:

— Nie wiem, czy i jak  
i realizuie  swoje zobowiąza

nie w y b o rc ę  i dręczy
mnie to okropnie. Kiedy  
wykonywa łam  zobowiąza
nie zlotowe, pomagali nam  

i- w kontro li  wszyscy — ko- 
; misia współzawodnictwa. 
i  k ie row n ik  brygady tow. 

Syknie, Zarzod Zakłado
wy ZMP.

Obecnie n ik t nie może 
m i powiedzieć czy już pod- 

5 niosłam wydajność swoje.) 
pracy o 1 ‘proc., do czego 
się zobowiązałam. Boję się 
bardzo, że póidę do urny  
wyborczej bez pewności 
tego, czy dotrzymałam  

> słowa.

*

Wzywamy przewodni
czącego Zarządu ZM P i 
aktyw zetempowski ZPB 
im. Dzierżyńskiego do 
przeprowadzenia natych
miastowej kontroli zobo
wiązań wyborczych.

Bierzcie przykład z to
warzyszy z FSO Żerań, 
którzy zorganizowali u 
siebie zakładową sztafetę 
kontrolną. Czynem reali
zujcie Program Wyborczy 

- Frontu Narodowego!


